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Akcja ratunkowa.
LWÓW 7. nwsr0®' .

, “ to i pewnością
Jeżeli kiedykolwiek komu, ^  san?e

teraz można W łoł ° ®  J a r z e n i a  tej sytuacji, 
aię przyosymły do wyr okłamywania i
w jakiej się znaJ‘JąjąnrajJykowany przez 0sta- 
oszukiwama * * * * \ Jowadzenia wielkopaństwo- 
tnie trzy gabmety, P b aku odpowiednich
wej polityki p r ^ z u p e łn y m ^  j  r  dawać
Src&ków e k o n o n u c z n y c h ^ z a c ^  t , y

'o w o T ^ o p rJ w a d z i ł  kraj nad brzeg 
zasłużone b ^ ^ i ę c i a  rydwanu państwo- 
m iny. vv którem zagrzązł po nad osie,
r i i e r ^ n o  Pa^ a C r i s p i W  Czy wybór 
Ł n b i ł  najszczęśliwszy, to jeszcze wielkie py- 

Crispi w znacznej części przyczynił się 
wytworzenia tych stosunków, pod któremi 

dwisiai jęczą Włochy. Nie był on wprawdzie 
inicjatorem przyłączenia się W łoch do trójprzy- 
ufierza, w którem to przymierzu szukać wypada 
jeżeli nie wyłącznej, to głównej przyczyny wszel­
kich dolegliwości, ale oddziedziczywszy tak  zwa­
ną W  pokoju po swym poprzedniku, wszelkie- 
nn środkami popychał naródjjna drodze, niezgo­
dnej z ekonomicznemi interesami kraju, rujnują­
cej polityki wieikopaństwowej. Z drugiej jednak 
strony zaprzeczyć trudno, że jeden tylko Cnspi, 
z pomiędzy dzisiejszych włoskich mężów stanu, 
posiada w arunki do zwycięskiego pokonania tru­
dności do przeprowadzenia procesu wyleczenia 
stosunków wewnętrznych, a więc bezwzględną 
energję, odwagę i powagę nawet w obozie swych 
przeciwników politycznych.

Mimo to je s t jeszcze rzeczą w ątpliw ą, żali 
nowemu m inisterstw u Crispi'cgo uda się zw ycię­
sko pokonać tru d n o śd , c k tóre  się roi biły po­
przednie rządy . G abinet w ystąp ił z szeregiem 
„rodków ra tu n k u , w akc ji swej pom inął jed n ak

i  < .  . • • i  , 1 1 -  1 ________________ f m
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odek, który jeden tylko doprowadzić może tlo 
;lu i polepszyć położenie ekonomiczne kraju, a

uanowicie odpowiednią redukcję wydatków na 
r a ję  i m arynarkę. Młode i wzedednie ubotric, i aryn trJtc. Młode i względnie ubogie 
nAstwo, ja k  W łochy, nie jes t zdolne do dźwiga- 
ia ciężarów militaryzmu, pod którego brzemie-
iP.TTl TlfPWAlA. NIP. Kficrafp uiinrAlwlm r . n »  _Jem uginają się bogate, skonsolidowane 
twa europejskie. Ponieważ jednak  ani k r

moear- 
król Hum-

ert, ani hispi nie godzą się na jakiekolw iek 
miany w polityce zagranicznej W łoch, przeto 

1 jedynym  środku ani mowy nie ma i jak
:v n r ru /lłn m    t « ■» J

o w y m  j e d y n y m  ś r o d k u  a n i  m o w y  n ie  m a  i  j a k  
le  r a z y  p r z e d t e m ,  t a k  i  t e r a z  z w r ó c o n o  sięr d o  oze- 
gU r a d y k a l n i e j s z y c h  n i e w ą tp l iw ie ,  n iz  d a w n ie i -  

-7  kG P ^ r o d k ó w .  C o  z a ś w a ż n i e i -  
ft, ż e  p ó ł ś r o d k i  l e  n a w e t  n a  r a z i e  n ie  z a r a d z ą

}mU ZiteL Pr ej przyCi>uy- że “ ie ma jeszcze

iaaen parlam ent nie zgodzi się na reformy, obra­
żające tyle interesów lokalnych Z drugiej jednak 
strony, trudno prawie wymagać od reprezentacji 
narodu, by się zrzekła najważniejszych swych 
atrybucyj i to na rzecz męża stanu, którego 
przeszłość polityczna nie daje dostatecznej gwa­
rancji, że tak  v,»żne i drażliwe zadanie będzie 
rozwiązane z należytą sumiennością i bezstron­
nością. Wobec takiego stanu rzeczy, nie zbyt 
świetnie się przedstawiają widoki akcji ratun­
kowej. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Szwajcarskie stronnicowa.
W  Szwajca,ji — ja k  donoszą z Genewy — 

y.zyszło do stanowczego zerwania stosunków 
pomiędzj partją robotniczą, hołdującą socjali­
zmowi i rad j Kalną partją mieszczańską. Wiado­
mo, że ta  ostatnia posiadała do niedawna zna­
czne wpływy, nie wszystkim jednak u.adomo, 
iż za sprzymierzeńca miała partję robotniczą. 
Ale związek ten nienaturalny nie mógł się długo 
utrzymać Ubiegłej jesioni, przy wyborach uzu­
pełniających do rady narodowej, wystąpiła gru 
pa robotnicza z pretensjami, których niepodobna

aiucą W  kraJu powszechne panuie nr* 1- n *e przy obecnem t*oW»„- .  ̂ przekona-e> jest wprost niemożliwą ««• ®kon°micznem 

« S  obniżenie ^ ów rocznie,
^ w a r ło  jak  najgorsze w rażenie* g  ^ ł °- 

?!J w chwili, vv które, do uregulowania *; '
nie*ł«dną Je9t rządowi włoskiemu

“ P Ł a ć  P°„?ło b k l i ż e  p a n  S o n n in o .  p o ^ ąf o b i e że Pan Sonnino, pJJ®  
l u # wny .nowe&°.rządu, zrażony n£ .  
'^ c S lue^ . ? lZP n C'em’ «  wszystkich^  doznaj0 JI g P gram finansowy, nosi się 
■^aref l i  u . “ła‘ dymisja ministra finan-

*SS.iS3 -ai-
Hs% ^
opłakanych f i S A8P°CBy wa w ur,e' 

ulowa^ jjjjnisterstwie sW ? PaÓ3twow^ h;
uiana ^ ^ k łan ia . aiba moio wywołać

roo?aj . ... y uo prze powierzono pe-

• m W coraż en e rg iczn ie js i Z Jsk°wej’ Wy 
)łaje mjcznej. Rzeczą i  y r  20 3trofl/  
inji P J r a t  ie pewną, że

było uznać. Przedewjzystkiem domagał', się ona 
zbyt wielu mandatów dla siebie; mde irae, osta­
tecznie — jak  zwykle — zakończyła się walka 
dwóch stron spornych zyskiem trzeciej, miano­
wicie Konserwatystów, którzy zdołali kosztem 
zarówno socjalistów, jak  radykałów wzbogacić 
się kilkunastu mandatami.

Polemika z powodu niefortunnych wyborów 
rozjątrzyła waśń tern silniej. Radykalni przy­
szli do przekonania, iż jeśli zechcą zatrzymać 
swych sprzymierzeńców, to umiarkowane żywioły 
własnej ich partji przejdą do obom konserwaty­
stów. Rozjątrzenie obopólne wzrosło jeszcze bar­
dziej skutkiem rozruchów w B ernii, gdzie socja­
listyczna prasa pod wodzą szwajcarskiego oby­
watela, acz Moskala rodem, Wassiliewa, podnio­
sła jawny bunt przeciw, wła, zy krajowej i ustą­
piła dopiero pod naciskiem bagnetów wojska.

Ciężka była to ofiara, lecz nieodzownie na­
leżało ją ponieść. Radykalni nie mogli się *py'  
dziewać odzyskania swych wpływów, jeśli me 
przeprowadzą na sobie amputacji socjalistyczne 
go ogona. Amputacja ta  joet obecnie właśnie
w loku. . . .  .

Dopóki sojusz obu party j istniał, wielką 
wagę przywiązywano do ustępstw, które poczy­
niło miABzezańdkie sirorniclwo radykalne na 
rz fc i  socjalistycznych tendencyj.

Oto przyk ład : Rozwija się w Szwajcarji
silnie ruch  dążący do obowiązkowego wprowa 
dzenia syndykatów, których celem jes t niedo 
puszczać do zbytniego obniżenia płacy robotni­
ków. Ruchem tym kierują głównie pomocnicy 
zegarmistrzowscy. Niektórzy pracodawcy sami 
popierali zabiegi około kreowania rzeczonych 
syndykatów. Lecz cóż się stało? W  ciałach 
ustawodawczych Szwajcarji, syndykaty nie zna­
lazły poklasku, a  rząd, czyli rada związkowa 
również nie potrafiła się dla nioh rozentuzjazmo­
wać, Aby jednak  przypodobać się grupie socjali­
stycznej, zalecił rząd izbom następujące rozpo­
rządzenie : „Związek ma prawo ustanawiać jedno­
brzmiące przepisy w otr«bie rękodzielnictwa1*__
co też uchwalono. Socjaliści tłum aczą sobie to 
narządzenie, godne wyroczni delfiekiej, na ko- 
fnyść syndykatów, pole*aB gdy obywatele rady- 
kalni twierdzą, że idzie tu  jedynie o poparcie 
drobnego przemysłu. Dodać jeszcze należy, iż tę 
ostatnią interpretację przyjmować powoli zaczy- 
nają  także socjalistyczne organy.

®ądź co bądź, rozłam pomiędzy radykałam i 
socjalistami jest’faktem spełnionym. W |ubiegłym  

ygodniu zebrali się przedstawiciele radykalnej
w oV l Y  mał em miasteczka Olton, gdzie z po-

o krzyżowania się wszystkich linij kolejo 
ł t 8zwaJcarBkich, odbywają się zazwycza

zjazdy. Owóż chcą oni rekonstruo
organizację partji na nowych podstawach . 

zaznaczy^ SWe gtanowisko w obce różnych kwe- 
s yj, powstałych w obozie robotniczym. W  zje-
zuzie wzięło udział 343 delegatów,

Ostatnim z punktów obrad była i kwestja 
postawy, jak ą  zająć należy wobee trzech żądań 
partji robotniczej, a mianowicie co do prawa 
pracy, bezpłatnego leczenia chorych i monopolu 
tytoniowego, wreszcie co dc rozdziafu części do- 
cliodów cłowych pomiędzy kantony.

Wszydtkie te żądania zjazd olteński odrzu­
cił, nie próbując nawet zbadać, żali na dnie rc- 
zolucyj robotniczych me. tkwi bodaj ziarenko 
słuszności.

T ak więc po komprarainach — zupełne odstęp­
stwo. jestlo  eksces po eteicesier-“ w każdym 
jednak razie o tyle pożądany, Iż nakouice wyja­
śniło s:Y, żali socjalizm może liczyć na bezwzyh, 
dne w Śiwajeai-ji popai cL j
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Miałe Urnicą, jedną
z wielu*

W iedziałem

Peteraburu 4. marca.
(Reorganizacja armji — Niespodziany ewenement. Za- 
patryi- wua pi.sy  rosyjskiej na odwidziny cara w ambi- 

sadiie niemieckiej — Epilog sprawy Grigoijev.fi)

Jak  wiadomo, zarządzono neszłej jesieni 
rreowanie 13 nowych brygad rezorwy pieszej 

w Rosji europejskiej i d wóch brygad na 
Kaukazie. Tym sposobem organizacja formacyj 
rezerwowych jest już ukończoną.

Nowe brygady składają się — każda z 4 
bataljonów rezerwowych po 6 kompanij i tworzy 
w razie wojny dywizje. Uzupełnienie rezerwy 
jest podobne, jak  przy linji, nie składa się ono, 
jak  fałszywie mniemają, z rezerwistów, lecz po­
dobnie, jak  inne oddziały wojsk, z żołnierzy, obo­
wiązanych do czynnej • służby. Dowódcy brygad 
rezerwowych mają już vr pokoju rango komen­
dantów pułkowych. -■ Nowoutworzone związki 
oznaczone numerami od k i  do 61, względnie 3 

4 brygada kaukazka, otrzymają leże prze­
ważnie na Wschodzie i Zachodzie państwa, 
gdzie zastąpią wojska liniowe, które zostaną 
prawie bez wyjątku przesunięte na Zachód. 
Brygady garnizonują w następujących guber­
niach: 49 Petersburg, 50 Pensa i ikm ara, 51 
Kursk i Charków, 52 Odesa, 53 Chersoń i 
Krym, 54 Niżny Nowogrod, 55 Tambow i W o­
roneż, 56 Moskwa, 57 Jarosłiw l, 58 Kazań i 
Perm, 59 Kazań i Symbirsk, 60 Saratów, 61 
Orenburg i Samara. Cziery kaukazkie b ry ­
gady (dywizje) otrzymały stałe swe kwatery w 
Kaukazie. Już pr-edten, utworzone b rjgady  
umieszczono w okręgach; warszawskim (43, 44 
48), wileńskim (45, 46ł, kijowskim (42, 47). 
Mają one po 4 pułki piecM jy rezerwowej, po 
dobnie jak  1 i 2 brygada kaukazka. Komenlan 
tami brygad mianowano temi dniami najzdol­
niejszych jenerałów, przeważnie członków jene- 
ralnego bztabu, w czem najlepszy dowód, ile 
wagi przywiązuje się do tych stanowisk. Jak  
wspomniałem, wielkie dzieło, mające w wysokim 
stopniu podnieść zdolność bojową rosyjskiej 
armji, zostało rym sposobem już w zupełności do 
prowadzone do skutku.

C ar Aleksander IU- był po raz pierwszy 
w charakterze monarchy gościem niemieckiej 
ambasady dnia 3. b. m. P° raz ostatni był tu 
w roku 1873, jako następca tronu, z ojcem 
swym Aleksandrem IL n“ balu, danym przez 
ks. Renss. Nie wiadomo oczywiście, co skłoniło 
obecnie cara do tego niezwykłego kroku, nie­
mniej jednak nowy to dowód, ja k  bardzo życzli­
wym jest car jen. Werderowi, który zresztą 
otrzym ał posadę ambasadora w Petersburgu na 
wyraźne życzenie samodzierżcy wszech Rosji.

Zagadkowym carskim odwidzinom w am­
basadzie przypisują powszechnie wielką donio­
słość polityczną Bądź co bądź, że w Niemczech 
wywrzeć one muszą wrażenie dodatnie, we F ran ­
cji zaś podziałają niezawodnie deprymująco na 
przc° *dne nadziejo co do sympatyj Rosji.

P rasa rosyjska z okazji tego ewenementu 
nważa za słuszne zdanie Oaprivi’ego, że zgoda 
e onomiczna utrwali także przyjazne stosunki 
po tj |Z00; Oczywiście nie należy przeceniać 
doniosłości zbliżenia ekonomicznego: na razie 

być mową tylko o polepszeniu się stosun

ków niemiecko-rosyjskich, a owo polepszenie ża­
dną miarą nie osłabi trojprzyuierza.

Czy prasa rosyjska wie istotnie, jak  na sprawę 
zapatruje się decydujący w polityce rosyjskiej 
czynnik, można wątpić. W każdym razie odwi­
dziny carskie w niemieckiej ambasadzie wskazu- 
j\ą na pewną „zmianę.11 D o b r e  mi  zresztą były 
już stosunki rosyjskie i bez tego, obecnie, zdaje 
się, nastąpiła w nieb przecież zmiana, jakkol­
wiek uznać joj nie chce prasa rosyjska Co naj­
mniej zaś istnieję widocznie pragnienie 2iuiany 
zarówno u niemieckiego, jak  u rosyjskiego ce­
sarza.

Znany proces przeciwko podpułkownikowi 
G r l g o r j e w o w i  o zdradę stanu zakończony 
straceniem oskarżonego, pociągnął za sobą inne 
jeszcze ofiary, a to z rzędu poddanych austrja- 
ekich. Grigorjewowi mianowicie zarzucano szpie­
gostwo na korzyść Austrji. Miał on samowolnie 
otworzyć zapieczętowane pismo z ministerstwa 
wojny, dotyczące strategicznego wymarszu na 
linję Prutu przeciwko Austro-Wcgrom w ra 
żie wojny i treść tego pisma zakomunikować 
austro-węgierskiemii ministrowi wojny. Grigorjewa 
powieszono w Odessie, a równocześnie wdrożone 
zostało śledztwo celem wykrycia wspólników. Na 
podstawie listów, pozostałych po Grigorjewic, do­
stało się do więzienia w Kiszeniewie 57 osób, 
z wyjątkiem trzech, sami poddani aubtro-węgierscy. 
Ponieważ w Rosji za szpiegostwo w cz:uie pokoju, 
niepołączone z żadnemi przewinieniami, nie raa 
innej kary, prócz wydalenia z kraju, więźniowie 
ci -przeto niczego więcej nic potrzebowaliby się 
obawiać. Jeżeli jednak władze rosyjskie zechcą, 
to niezawodnie wynajdą sobie motywa do oskar­
żenia więźniów o inne także przestępstwa, a wte­
dy Sybir nie ominie tych biedaków. WiacLmo 
przecie, że jestto utartą praktyką w Rosji , iż 
przestępców politycznych, którym nie można 
bezpośrednio nie zrobić, piętnują jako prostych 
zbiodniarzy, aby w ten sposób dostać ich w swe 
ręce.

urzędowego popa7 a uczęszczają do własnej, dkro- 
mnej cerkiewki.

I isząc o A lentach-Rusinach, ojciec Honcza- 
renko nic zapomina o myśli przewodniej, której 
wykonaniu życie całe poświęcił, nie zrażając się 
brakiem powodzenia i wierząc święcie w wyko­
nalność swego planu: wywołania przez Kalifor­
nię i Alaskę ruchu rewolucyjnego na Syberji.

Ze wszystkiego widać, iż Honczarenko, dzi­
siaj już ctarzeo prawie 60-letni, z młodzieńczą 
energją do swego celu dąży, mając wyborne o 
stobunkach syberyjskich informacje i dając przy­
tułek zbiegom z Syberji i Saehalina, Działalność 
jego n:e musi być zbyt plaioniczną, jeśli zważy-
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tay okrawy v Aoaeryce.

że nią była, a mimo to je i 
propozy ria  mnie formalnie zdumiewała.
„ .  -  ^  tysięcy, albo Janek  traci E rem -?  _
Niechby. przypuśimy ! . . .  Ale Jan k a  odzyskuie 
Inna. Ona mówi-, t e n ie chce ? któżby jej wie­
rzy ł?  Janek  się wzdrygnie, wszak mu Dokaż* 
karaet i opowiem tylko to, co w tej chwili 
z a sz ło ? ... Czyż to wystarczy, z kobietą, z nio v 
W szak i przez przepaś* >e przerzucała kładki 
Cz ego ona jeszcze nie była zdolną ?

Nie czekając dwudziestu czterech 
napisałem tegoż samego dnia jeszcze ’

„Pani! Nie mogę, bo twe w arunk, za

lam się pfóponować krakow ski targ  dla wym a­
ganych przez mą kondycyj J ej  piękue
całuję i wierzę, że zechcesz pani zrobić to usten 
stwo dla swojego sługi etc.“ «!P-

W  jednym ł  zeszłorocznych numerów P. zc- 
gladu Emigracyjnego pomieszczona była wiado­
mość o osobistości ukraińskiej, patrjoeie-wygnań- 
eu, ojcu Agapji H o r . c z a r e n c e  w Kalifomj. 
Wychodzący w Kołomyi ruski dwutygodnm N a  
rod przynosi obecnie nuwe, a zupełnie nieznane 
szczegóły o działalności tego wytrwałego ryce­
rza wolności wśród Alentów na Alasce — któ 
rzy nie są Indjanami, za jakich ich powszechnie 
miano, lecz potomkami kozaków z Kamczatki, 
do dnia dzisiejszego mówiącym, po małorusku. 
Ojciec Honczarenko, który wiele lat pośród nich, 
jako kapłan i nauczyciel, spędził, pisze w liście 
swoim do redukcji Naroda, iż już w końcu X VIII. 
stulecia kozacy na łodziach swoich dotarli nie- 
tylko na wyspy Kurylskie i Alaskę, lecz nawet 
do oceanu i Kalifornji. A i uch, wychodzący 
w tym kierunku z Kamczatki, datuje się od 
chwili objęcia Kamczatki w posiadanie przez 
Rosję i wyprawy Behringa, której najdzielniej­
szymi pomocnikami mieli być kamczatey kozauy 
pod dowództwem Czyrichowa. Mieszkańcy Alaski, 
niedawno zapytywani przez amerykańskiego gu­
bernatora o narodowość, oświadczyli, iż „ n i e  
s ą  R o s j a n a m . ,  lecz Kozakami Alentami*.

Rząd amerykański, po objęciu w posiadanie 
Alaski, nie mając pojęcia o istnieniu odrębnego 
narodu aleneko-kozackiego, uznał krajowców cn 
masse za czerwonoskórców i zastosował do nich 
wszystkie ograniczenia, też same, co do Siuxów 
i Apachów. Dopiero w r. 1885 za sprawą Hon- 
czarenki i ówczesnego gubernatora Alaski Alfre­
da Swinedorfa, świat się dowiedział o istnieniu 
na Alasce kozaków ukraińskich, w poważnej 
liczbie około 20.000 ludzi. Rząd rosyjbki, gorli­
wie rozciągający swoją opiekę nad „braćmi Sło­
w ian am i, wystawił wspaniałą cerkiew i wydaje 
rocznie 60.000 dolarów na rosyjśko-prawosławną 
propagandę *śród Alentów. Kozacy jednak, ja k ­
kolwiek są prawosławni, nie dają się zwabić do

usiłują -  a w jednym z pokojów „swojej kra- 
iny“, jak  sam pisze Honczarenko, mieści się całe 
muzeum otrzymanych różuemi drogami prezen­
tów : dynamitu, zatrutych przysmaków itp.

W tym samym numerze Naroda znajduje 
się inna korespondencja amerykańska, bardzo 
niepokojąca o usilnej i niestety, skutoeznej 
agitacji moskiewskich popów wśród Słowian, 
w północnej Ameryce osiadłych, przedewszy- 
stkiem R u : i n ó w  g a l i c y j s k i c h ,  Czechów, _ _  
Słowaków, Chorwatów iid. Siedzibą agitacji jest 0 0  
z jednej strony S»n Francisco, z drugiej Pitts- ^  
burg. Najgorliwszymi apostołami earosławia w 
Ameryce s ą : biskup Mikołaj Filadelfijski i pro- 
tyiercj Aleksy Towt, pochoduąey z Węgier. Do 
Pittsburga jedzie również jako proboszcz i misjo­
narz o. Popuw aż z gubernji wofogrodzkicj — 
wysłany przez znanego p. Pobiedonoscewa. P rzy­
czyny tego zjawiska szukać należy w braku 
uczciwego duchowieństwa ruskiego w Ameryce, 
nie dziw bowiem, że od zdzierstwa i złego przy­
kładu nielicznych, a bynajmniej nie przynoszą­
cych kościołowi zaszczytu księży unickich z Ga­
licji i Węgier, parafianie, wabieni nadto mo­
skiewskim kołaczem, uciekają do prawosławne­
go popa.

Wobec wiadomości powyższych o wzmagają­
cej się i niebezpiecznej dla amerykańskiej sło _ 
wiańszczyzny propagandzie prawosławia — na- ®" 1 
bici a wielkiego znaczenia, podana przez wyoho- 0q g, 
dzący w Pittsburgu dziennik Frzyjaciel ludn "
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wiauomość o zawiązaniu się ogólno słowiańskiego ^  5

obrony
angicl- -a 3

- " I

związKu w Ameryce w celu wspólnej 
interesów politycznych Słowian, wobec angiel­
skiej przewagi i wywalczenia dla Słowian nale­
żnego im, ze względu na ich liczbę, wpływu r . g3S 
sprawy krajowe. Pierwszy wiec tego związku & 
odbył się w Pittshurgu, łącząc przy wspólnym 
sztandarze narodowej obrony wszystkie narodos g- 
wości słowiańskie, a Przyjaciel ludu nawołuje ’ 5  
rodaków do wzięcia żywego udziału w tej spra- g 'o 
wie i podniesienia sztandaru prawdziwej szczerej ^5'^ 
wzajemności słowiańskiej, opartej ua obronie g 
wspólnej przeciw wspólnym wrogom i uszanowa- c" |  
niu najzupełniejszem narodowych odrębności każ |  
dogo szczepu Słowiańskiego.
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Nie zadziwiała muie nawet po namyśle jej 
piopozyeja, rzucająca zupełnie inne światło na 
0 e je j życie i odbierająca iej tę dziwną eni-
gmatyczność. (E

Towarzystwo politechniczne.
Lwów 7. marce 

Dzisiaj o godzinie 6. wieczorem odbyło się 
zgromadzenie lwowskiego Towarzystwa poli- g  \ 
technicznego, na którem wydział Towarzystwa S j 
przedłożył sprawozdacie za rok ubiegły. Z spra- 5. j 

wozdauia teg« wyjmujemy bardziej zajmujące ® * 
szczegóły.

Towarzystwo wykazać się może bardzo po­
ważnym wzrostem członków. — Z końcem lu­
tego liczyło 634 członków, z tych 71 nowoprzy- 
jętycli. — Z dawnych członków wystąpiło 17
zm arło 9.

Szczególniejszą opieką, otoczył wydział in ­
stytucję reprezentantów  na prowincji. — Ogólnie .® 
odczutej potrzebie uczyniona zadość, powołując do 
życia nowe zastępstw a, a zmieniając w wielu 
miejscowościach dotychczasowych m andatarju- /■* 
szów. Obecnie posiada Tow. '18 rc.prezentacyj 
na prowincji. H

Ze w szystkiem i towarzystwam i technicznemi jr  
uirzym yw ał zarzad koh-żeński stosunek nadal,
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V III.
Odpowiedzi me było, tylko murzyn się zja­

wił przed wieczorem i ustnie oznajmił od swojej 
pani, żc „dobrze.“

Pobiegłem do willi, bo mi pilno było ode­
tchnąć swobodniej pierwszy raz od miesiąca od 
owego fatalnego dnia, w któiym  przypadkiem  
dowiedziałem się o listach, wychodzących z Za 
kopaneg.. do Florencji. . . .

Dzmłałem tu już pod intuicją chwili, nie 
widząc żadnego wyjścia i wierząc, że Irm a może 
zburzyć wystawiony gmach. Ta kobieta od kilku 
godzin dopiero się zdemaskowała, a już czułem, 
że ją  mniej nienawidzę, że się wkrótce z nią 
pogodzę nawet. Zawsze luHałem bowiem wie­
dzieć, z kim mam do czynienia.

Gdyby jej słowa Jo mnie mówione, Janek  
mógł słyszeć za kotarą — myślałem — tobym 
się nie bał i jej obecności w Zakopanem i nie- 
potrzebował składać na ołtarzu ofiarnym aw an­
turnicy pięćdziesięciu tysięcy?... J a n e k ?  To nie 
wystarczało. Trzeba *y, by Janek  i Erem a ją  sły­
szeli, a to znów było niemożliwem Ta kobieta 
genialni": przygotowała się do tej eskapady, ja k  
wojownik rozstawiła siły, jak  dyplomata zarzu­
ciła sidła...

Dwie tylko widziałem przed sobą drogi. 
Jedną w poddaniu się wyższej sile, drugą w tem, 
°d uczynić byłem zdecydowany, w układzie zgo­
dnym z panią Inną.

Gdy też naprzeciw niej obiadłem, kładąc 
w milczeniu na stole dziesięć tysięcy franków, 
ona na n,e spojrzała, a zdawało mi się, .Se wy- 
raz je j oblicza był dziwnym, a oczy inaczej niż 
zwykle i często błyszczały.

Miałem chw lę przestrachu, ale pani Irm a 
zaraz podchwyciła:

j W idzę w twarzy pana zal, ozy jeszcze 
' Jii~ii<j się. Może... by je  stłumić i rozwiać, 
przeczytać panu kilka wierszy z pierwszego le­
pszego liśiu.,. Janka.

— 0 1 n ie ! p an i!
. . N  więc kończmy i niech między nami 

nig iy mowy ni. będzie o tem, o czem tylko ja  
i pan wiedzieć będziemy. Ale jeszcze są drobne 
warunki  -------------  ■ -i waruneczki.

— Jakie ?
—- Słuchaj pan i uwazn;e. Ja  najmniej mie­

siąc zabawią w Zakopanem i pozostanę nadal 
w stosunkach z willą Erem a i z Jankiem  takich, 
jakie same się wytwarzać będą. Pan zaś mej 
pozycji nie psuj, bo bym układ zerwała. Owszem 
pomagaj mi pan, bo będąc w tej chwili d court 
d’argent pragnę przyspieszyć zaręczyny tej pary... 
Mam nadzieję, że o moich stosunkach z panem 
i panem Rozarażewskim tak hrabina, jak  Erem a 
nic nie wiedzą ?

— J a  słowa nie pisnąłem, ale Erem a po 
wczorajszem pomięszaniu Janka pod( jrzewa...

— To drobnostka 1 — podchwyciła Irm a 
z gestem ślicznej ręki,^pełnym  lekceważenia — 
podejrzewania zakochanych i egzaltowanych pa­
nien... to bodziec do przyspieszenia.

— Nie z E rem a.
I m a  się zastanowiła, spoważniała i głęboko 

mi spojrzała w oczy.
— Sądzisz pan ?  — zapytała
— Erema jest w całem tego słowa znacze­

niu kobietą wyższą.
Pani Irm a nie umiała ukryć uśmiechu, jakby  

radości, której nie rozumiałem.
Nagle ocknęła się z chwilowej zadumy i za­

wołała.
— Zobaczym y! Pragnęłabym , by do tygo­

dnia wszystko mogło się skońazyć; bym mogła 
podnieść moją yygranę i opuścić tę dziurę.

A pani H alem ! — wtrąciłem nie mogąc 
ukryć zadowolenia i ciekaw, co by się stało z tą 
biedną kobietą, odgrywającą nieświadomie rolę 
parawanu ' t  ohydnej intrydze.

Ah! moja ciotka i bezemnie miała za­
m iar wyjechać w góry... zostawię ją  
stąpmy do drugiego warunku...

— Słucham!

idai, K.
* t»  r

X

Ale przy-

r

— Domyślasz się pan, że przed panem Roz 
drażewskim uchodzić pragnę, za gardzącą nim 
a nie odstępującą go. On nigdy i nic — nie — 
powinien — wiedzieć, aż kiedyś, jeśli się panu 
podobać będzie, gdy będzie ożeniony... Ten wa­
runek leży i vs pańskim interesie. Gdyby Ja- 
n tk  zmiarkował tylko teraz, iż pan dokładasz 
starań, by został mężem Eremy, kto wie, czyby 
tak  się nie zachował w tej okoliczności, jak  
wówczas, gdy spostrzegł, że pańskim interesem 
jest, ^by się zemną nie ożenił. J a  korzystam z sy- > 
tuacji, nie chcąc iej wyzyskać i bylibyśmy w zu­
pełnym .porządku, gdyby pan raz chciał uwierzyć 
1 fo, co panu powiedziałam w pierwszej godzi­
nie naszoj anąiomości, gdy hrabia Em eryk pana 
przyprowadził do mi ie.

A h ! wierzę pani... wierzę.
Trma z naciskiem kończyła:
— Gdybym chciała, to 'pan Rozdrażewski,

< :Dy znal treść tej stronnicy pańskiego kar-

r
E

netu..
U rw ała przeszyła mnie wzrokiem, a ja 

w samą porę się powstrzymałem, bo już na 
m tach miałem wyznanie, że jej nie zna, i dalej 
ciągnęła i

Choćbyś mu pan opowiedział treść na­
szych teraźniejszych umuw, od dziś za tydzień 
by Dyl tu ta j . . u nóg moich. J a  jestem  silniejszą 
od Eremy, bo ja  mam za sobą sztukę czarowania 
a ona... czai tylk, bo ja z życia tworzę powieść/ 
a ona ją  p19Ze tylko, bo ja  urodą się mienię, a 
rozumem tryskam , a ona urodą... błyszczeć ne- 
wet nie umie, a rozum wypisuje...

( Ciąg dalsey nastąpi)



2 DZIENNIK POLSKI a dnia 8. Marca 1894.

a w stałych delegacjach III. Zjazdu inżynierów 
i architektów, poruszył sprawę upośledzonego 
stanowiska techników przy Kolejach państwo­
wych i dał inicjatywę do podjęcia w tej mierze 
odpowiednich kiofców ze strony Btałej delegacji 
we Wiedniu.

Zarząd Towarzystwa uchwalił wziąć udział 
w wystawie i urządzić osobny dział Towarzy­
stwa politecnmcznego, z m aterjałem  literackim , 
konstrukcyjnym  i statystycznym  i porucżył na­
pisanie historji Towarzystwa dla wystawy panu 
architektow i Michałowi Kowalczukowi, a na 
wniosek p Józefa Łubieńskiego, naczelnego in­
żyniera wyBtawy, podjął się przopi ow adzenia 
ekspozycji polskiej literatury  technicznej i spo­
rządzenia katalogu technicznych' dzieł polskich 
.od roku 1871, to jest oa wprowadzenia polskie- 
go języka, jako  wykładowego, w szkole polite 
'ćhuio/.nej we Lwowie. Do wykonania tych pro­
jektów uprosił zarząd osobny komitet, k tóry gor­
liwie zajął się sprawą. W  związku z wystawą 
podniesiono też myśl urządzenia III. zjazdu te ­
chników polskich z początkiem lipca bież. roku 
w czasie f>0-letniegQ obchodu jubileuszowego na­
szej szkoły politechnicznej, a prace przygotowa­
wcze w tyra względzie bą już w pełnym  toku, 
dzięki staraniom wybranego komitetu zjazdowe 
go, na którego czele stoi p. inspektor kolei pań- 
atwowej Ludw ik Goltental. Równocześnie ze 
zjazdem polskich techników istnieje zamiar za­
proszenia wiedeńskiego „Ingenieur und Archi- 
teKtenver6*n“ na doroczne wędrowne zebranie 
(WandeEVp.rt.anmhmg) do Lwowa.. Obudzi się 
niepomiernie i ożywi koleżeński, daeh w czasie 
tych uroczystości zj-sdowyeh, ale i niejedna 
zdrowa i pożyteczna myśl może anależć korzy­
stną giebę w Umysłach uczestników.

Przyszły zarząd czek*, trudne, ale zaszczy­
tne zadanie, nietylko ze szczerą i serdeczną go­
ścinnością ścisnąć bratnią dłoń, ale zarazem oka4 
zać się na wysokości swego zAdania, godnymi 
rzecznikami sprawy techników polskich w kraju.

W  dobijaniu się o p ra w | polityczne, może 
się Towarzystwo w ykazać jednym  skromnym 
sukcesem Zagw arantow ane ustawą prawo w y­
borcze do gmin i sejmów dla techników z 2 rzą 
dowemi egzaminami z ty tu łu  osobistej kwalifi­
kacji, na wstawienie się za rjąd a  u reprezentacji 
miasta i kraju , doznało skody fi kowania aa  obe­
cnej sesji sejmowej i przy najbliższych wyborach 
okaże się już praktyczny skutek.

W szystkie sekcje pracowały bardzo gorli­
wie odbywając liczne posiedzenia, na których 
ora*wiano ważne sprawy techniczne.

B ihljoteka lic«,y obecnie 650 dzieł o 840 to­
mach, przybyło w ciągu roku 10 dzieł w 20 to­
mach. Czasopism otrzymywało Towarzystwo 30, 
dzienników politycznych 4.

R edakcją czasopisma technicznego kierował 
i w tym roku dr. Dziwiński z wprawą i rutyną, 
jak ich  kilkoletnie doświadczenie dostarcza.

Narząd odbył w ciągu roku 15 posiedzeń, 
załatw iając 257 kaw ałków  i w idział się k ilka­
krotnie w położeniu zasiągnięcia rady grena lu­
dzi fachowych, przydzielając ważniejsze sprawy 
do załatw ienia komisjom.

Zgromadzeń tygodniowych odbyło się 21, 
□a który eh omawiano rozmaite przedmioty bądź 
w form. wykładów, bądź też kom uuikacyj.

Stan funduszów Towarzystwa przedstawia się 
w.sposób następujący: Fundusz oblotowy. 3458 
złr. 29 ct. Przychody 3458 z’r. 29 ct, Rozchody 
3158 złr. 90 ct. S tan -kasy z końcem roku 1893 
299 złr. 39 ct. Fundusz żelazny: 1513 złr. 
19 c t . . Fundusz wydawnictwa Czasopisma techni­
cznego. . Przychody 16t 2 zł. l l  ct. rozchody 
1423 zł. 10 ct.

Nadto jest kilka iunych mniejszych fundu­
szów. Towarzystwo preliminuje na rok następny 
W przychodach 4081 złr. 95 ct. W  rozchodach 
4081 złr 95 ct.

Z prowincji
Sambor w lutym. ( U obronie pruwdy). W ko- 

uice Dziennika Polskiego z u. 8. zm. nr. 39, umie­
szczony jest artykuł ze Sambora, donoszący o urzą­
dzeniu żałobnego nabożeństwa za poległych w walce 
i * n d  Arę; w r. 1863 braci, w którym to artykule 
jest także wzmianka — niestety ujemna — o sum- 
borskiem Towarzystwie mUzycznem. Mianowicie za­
rzuca autor wspomnianego artykułu temu Towarzy- 
stw ii^że J a k  zwykle*? nie wzięło udziału w owem 
nabożeństwie, przez co widocznie u czytelników chce 
wy wołać s rażenie, jakoby tutejsze Towarzystwo mu­
zyczne uchylało się od wszelkich narodowych obcho­
dów. Zarzut ten-jednakże był niesłusznym i zgoła 
nieusprawiedliwionym-

Tutejsze Towarzystwo muzyczne najczęściej samo 
bierze inicjatywę w urządżaniń obchodów narodo­
wych, a jeśli inicjatywa skądinąd wychodzi, to na

zaproszenie inicjatorów nietylko „zwykle11, ale „za­
wsze “ z największą gotowością bierze w nich udział 
produkcjami uuzycznemi. Jeżeli jednak inicjatorowie 
nietylko nie wzywają Towarzystwa do współudziału, 
ale nawet .tryją się ze swoją inicjatywą tak, że To­
warzystwo nie wie, kto właściwie nabożeństwo urządza, 
to trudno wymagać od członków tegoż, aby niepro­
szeni i nie wzywani narzucali się ze współudziałem, 
a narażali się może i na to, że wstąpiwszy w tym 
celu na chór kościoła, zastaną go zajętym przez inne 
oaob} i będą nie zaproszeni, ale wyproszeni.

Otóż, aby w przyszłości Towarzystwo muzyczne 
mogło zawsze brać udział w obchodach narodowych, 
upraszamy inicjatoiów, ażeby wcześnie Towarzystwo 
do współudziału zapraszali, a zapewniamy, że każde­
mu takiemu zaproszeniu w miarę sił naszych zadosyć 
uczynimy. Samo ogłoszenie obchodu, choćby nawet, 
jak twierdzi korespondent, nastąpiło tydzień naprzód 
(a w rzeczywistości było mniej, jak 48 godiin przed 
tem nabożeństwem), nie spowoduje nas i w przy­
szłości de jakiegokolwiek udziału.

W ydział Iow . muzycznego Samborskiego.

~  k r o n i k a ! ”
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  8. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Syn marnotrawny**, pan- 

toiaina w 3 aktaeh a 4 odsłonach Michała Carró 
(syna), muzyka Andrzeja Wormsęr’a. Zakończy : „Albo 
niebo, albo piekło**, komedja w 1 akcie Leona Ma­
dejskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości 080bi8te. Kazimierz Z a l e w s k i ,  
znany komedjopisarz, obchodził wczoraj w Warszawie 
jubileusz pracy literackiej —  Zastępca marszałka 
krajowego Jara  C h a m i e c  wyjechał na cztery ty­
godnie Jo Abbazji.

Z życia towarzyskiego. Słowo warszawsińe 
donosi: W tych dniach odbędą się zaręczyny panny 
Marji P u d ł o w s k i e j ,  córki Franciszka, właściciela 
Albertyna, z Karolem lir. C z a p s k i m ,  prezydentem 
m . M ińska.

Nekrologja. Otto PI o r w a 11, w&śi^ciel dóbr 
Lipowo i Ewtyczkienicze, zmarł w Mińsku d. 2. bm. 
b y ł  on synem Iguacego, a  bratem Daniela, Ale­
ksandra i Stanisława, oraz Marji, poślubionej Kazi­
mierzowi Jeleńskiemu, stryjem zaś pp. Jadwigi Nie- 
niewiczowej, Felicji hr. Grabowskiej i Zofji hr Ty- 
szkiewieżowej, oraz p. Artura Ilorwa„ta Przez długi 
czas sprawował urząd marszałka szlachty gu ceruj i 
mińskiej.

Kalendarz. Czwartek (8 .): Jana Bożego. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 36, zachód o 
godzinie 5. minut 48.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
lisy, cietrz wic, głuszce, dropie, pardwy, sionki, 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzee nie 
wolno łowić raka samca i sarniej, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacic. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Zasiłki na cele artystyczne. Tak jak w la­
tach poprzednich przeznaczył Sejm i w roku bieżą­
cym kwotę 3000 zł. do dyspozycji Wydziału krajo­
wego na zasiłki dis młodzieży kształcącej się w nau­
kach i sztukach. Z powyższej sumy przyznał Wy­
dział krajowy następujące zasiłk i. Na kształcenie się 
w malarstwie Stanisławowi Wyspiańskiemu w P a ­
ryżu 200 zł., Marcinowi Gużkowskiemu w Mona- 
chjnm 200 z ł . ; Marji Podlewskiej w Krakowie na 
dalsze kształcenie się w maiarstwi* w Paryżu 200 z ł . ; 
Władysławowi Skibińskiemu w Mmiaułijuia 150 z ł . ; 
Edwardowi Doręgowskiemu w Monachjum 150 z ł . ; 

.Antoniemu Aleksandrowiczowi w Monachjum 150 z ł . ; 
Karolowi Maszkowskitmu w Paryżu 150 z ł . ; Ale­
ksandrowi Ssrutokowi w Monachjum 200 z ł . ; Roma­
nowi Bratkowskiemu w Monachjum 150 z ł . : Włady­
sławowi Maślahiewiczowi w Monachjum 100 zł.; 
Stefanji Dzidowskiej we Lwowie 100 z ł . ; Jauowi 
Oipińskiemu w Monachjum, dodatkowo do pobiera­
nego przez niego atypoiidjum z fundacji Malinowskie­
go o rocznych 280 z ł , przyznał Wydział kraj. za 
sitek w kwccie 50 z ł . ; wreszcie, Feliksowi Wygrzy- 
w&ukierau w Monachjum. dodatkowo do pobitranego 
przez niego sty pendjum z fundacji Malinowskiego o 
rocznych 280 zł., przyznał Wydział krajowy zasiłek 
w kwocie 50 zł.

Na kształcenie się w rzeźbiarstwie: Konstante­
mu Laszczce w Paryżu 200 zł.

Na kształcenie się w śpiew ie: Władysławie Dą­
browskiej w Dreźnie 200 z ł . ; Emie Raab w Dreźnie 
150 z ł.; Irenie Bohuss we Lwowie 150 zł . Marji 
Kozłowskiej w Dreźnie 100 z ł . ; Helenie Strzeleckiej 

we Wiednia 100 z ł . ; Janinie Korolewicz we Lwowie z

j.00 zł.; Ewie Niedzielskiej we Lwowie 50 z ł.; Mi­
chalinie Korczyńskiej we Lwowie 50 zł,

Na kształcenie się w muzyce. Oktawji Rojek 
50 zł.

Zasiłki dla ctowarzyszoA akademieklch. Na
zasiłki dla stowarzyszeń akademickich przeznaczył 
Sejm do dyspozycji Wydziału krajowego w r. b. 
kwotę 700 zł. Z sumy tej udzielił Wydział krajo­
wy następujące zasiłki

Bratniej pomocy jłuchaczów politechniki we 
Lwowie 100 z ł . ; Bratniej pomocy słuchaczów uni­
wersytetu we Lwowie 100 z ł . ; ruskiemu towarzystwu 
„Watra** we Lwowie 100 z ł.; Przytulisku uniwer­
sytetu wiedeńskiego 100 zł; Towarzystwu polskiemu 
„Ognisko** we Wiedniu luO z ł . ; Towarzystwu „Chór 
akademicki** w Krakowie 100 z ł.; Komitetowi bu­
dowy łomu dla techników we Lwowie 100 zł.

Zasiłki dla towarzystw „Sokoła \  Na zasiłki 
dla towarzystw gimnastycznych „Sokół** na pro­
wincji wyznaczył Sejm na r. b. do dyspozycji Wy­
działu krajowego kwotę 800 zł. Z sumy tej udzielił 
Wydział krajowy zasiłki towarzystwom „Sokół** w 
Drohobyczu 100 zł., w Myślenicach 100 zł., w Bo­
chni 100 zł., w Złoczowie 100 zł., w Rzeszowie 
100 zł., w Wadowicach 100 zł., w Jaworowie 100 zł., 
w Gorlicach 100 zł.

Zasiłki dla towarzystw rzemieślniczych. Na 
zasiłki dla stowarzyszeń rzemieślniczych przeznaczył 
Sejm na r. b. do dyspozycji Wydziału krajowego 
kwotę 1300 zł. Z sumy tej udzielił Wydział kra 
jowy następujące zasiłki stowarzyszeniom rzemieśl­
niczym :

Towarzystwu „Skała** we Lwowie 200 zł.; to­
warzystwu „Gwiazda** we Lwowie 200 z ł . ; „Gwieź- 
dzie“ w Krakowie 100 z ł . ; „Gwieździe*1 w Droho­
byczu 100 z L ; ,Gwieździe*1 wJZaleszczykach 100 zł. ; 
„Gwieździe** w Tarnowie 100 z ł . ; „Gwieździe** w 
Kołomyi 100 zł , towarzystwu ruskiemu rzemieśl­
ników „Zorja“ we Lwowie 100 z ł . ; towarzystwu 
izraeliekich rzemieślników „Jand Charusim** we Lwo­
wie 100 zł.

Stypendja. K uraurja fundacji im. Piotra 
Więcławskiego, nadała stypendja z tej fundacji 
w kwocie rocznych po 150 zł. od roku szkolnego 
1893/94 począwszy: Czechowiczowi Władysławowu i 
Neumanowi Wiktorowi, słuchaczom III. roku prawa 
uniwersytetu we Lwowie, Grzesiakowi Franciszkowi, 
słuchaczowi III. roku prawa na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie, Byinnickiemu Józefowi, słu­
chaczowi III. roku szkoły politechnicznej we Lwowie 
i Kurylle Walerjanowi, uczniowi I. roku krajowej 
średniej szkoły rolniczej w Czernichowie.

Mianowania. Namiestnik zamianował sierżanta 
przy 45. pp. Jana. Bażyńskiego, oraz podoficera ra­
chunkowego I. kl. przy dywizyjnym pułku artylerji 
nr. 30, Józefa Nadachowskiego, prowizorycznymi kan­
celistami namiestnictwa i przydzielił Ładyźyńskiego 
do służby przy starostwie w Brzesku.

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł komi- 
sai za powiatowego, Adama Tlnirmanna, z Bóbrki 
do Rawy.

Rekolekcje dla pań. Towarzystwo św. Salomei 
uwiadamia panie, chcące wziąć udział w iekolekejacli, 
dla tegoż towarzystwa urządzonych, że rozpoczną się 
one we wtorek, tj. 13. marca o g 5 popołudniu 
w kościele św. Mikołaja.

Z uniwersytetu,, P. Roman D z i c d z i c k i ,  ro­
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie wiedeń­
skim stopień doktora praw.

P  Juijan M a k a r e w i c z ,  rodem z Sambora, 
otrzymał d. 0. bm na krak. uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Zaniedbanie placu Gułuchowskich. Magistrat, 
lwowski ma widocznie «antypatjc do pewnych ulic i 
placów. Do tych , należy w szczególności plac Uo-łu- 
chowskich. Kilkakrotnie podnosiliśmy już zupełne 
zaniedbanie, tego placu i plantacyj, na nim się znaj­
dujących. Teraz otrzymaliśmy znowu jęk boleści je ­
dnego z przyjaciół naszego pisma. W racał on przed­
wczoraj z żoną z teatru, a chcąc skorzystać z tram­
waju, którego stacja właśnie przy placu Gołncho- 
wskich się znajduje, musiał przejść przez wymieniony 
plac —  nim jednak doszedł do tramwaju, pogubił 
kalosze. Przejście z teatru do stacji tramwajowej jest 
wprost niemożliwem. Czas już, żeby ułożono wtiłuż 
plantacji na placu Gołuchowskich albo chodnik, albo 
przynajmniej porządny deptak, bo chyba wstydem się 
nam przyjdzie przed gośćmi, którzy przybędą na wy­
stawę, za te nieporządki.

Kradzież. W nocy z wtorku na środę okradziono 
filję pocztową przy ul. św. Mikołaja. Szkoda wynosi 
<to 200 zł. Zabrano bowiem około h0 zł gotówką, 
a resztę markami.

Wybryki Żołnierzy. Z Brzeżan donoszą: W nie­
dzielę, 4. bm. o godzinie 9 '/ .  w neey rozeszła się 
wieść po naszern mieście, że ułan 11. pułku zabił 
człowieka. Powstał popłoch, gdyż każdy chciał się 
przekonać o prawdziwości tych słów, podawanych 
z ust do ust. Podążono więc na miejsce wskazane i 
o zgrozo! tuż na najludniejszej ulicy, bo koło propi­
nacji leżał człowiek w kałuży krwi, nie wydając już 
siebie ż a d n e g o  jęku Stało się to w ten sposób:

Mr. JU D A S
POWIEŚĆ SPÓŁOZESNA 

F E R G U S A  H U M E .

(Ciąg dalszy.)

— Powiem wyraźniej — rzekł F anks spo­
kojnie. — MelsWie unąarł wskutek tego, że za 
żył pigułkę morfinową, włożoną przez jaLąś n e- 
znajomą osobę do ’ pudełeczka z pigułkam i toni- 
cznemi.

— A mnie co to obchodzi ?
— Bardzo wiele — rzekł Axton nagle. — 

Przypominasz pan sobie tę historję, k tórą opo­
wiadałeś niedawno u Ma rsonów ? Pudełeczko to 
znajdowało się jak iś czas u pana i...

— Oh! — przerw ał mu Spolger oburzony 
— widzę, że chcesz pan powiedzieć, iż to ja  
włożyłem pigułkę do pudełka, aby zabić Mel- 
stane’a.

— Takiem  jest nasze zdanie — rzek ł Fanks
zimno.

— To śmieszne, nie do a wierzenia!
— J a  tak  nie sądzę. Byłeś pan Ila Mel- 

stane’a wrogo usposobiony, ponieważ kochała go 
miss Marson. Do swego środka nasennego nży- 
wasz pan morfiny — trucizną mogłeś pan więc 
rozporządzać.

— N ie! Nie! Nie! P recz! —  zawołał Spol­
ger, wyciągając drżące ręce ze strachem  przed 
siebie. — Chcecie mi założyć stryczek Da szyję, 
nim się będę mógł bronić. Melstane nie b y ł moim 
przyjacielem , to prawda, ale ja  nie miałem nigdy 
zam iaru zabicia go. N a to przysiądz mogę.

Kauks powstał nagle i podszedł do półki, na 
której stało k ilka butelek z chemikaljami. I  chory

podniósł się również i spoglądał za nim bystro. 
Axton, zdziwiony-, także obserwował Fanksa.

R ęka detektyw a przesuwała się lekko po 
szeregu butelek, a potem nagle z szybkością so­
koła spuściła się na jedną z nich i postawiła ją  
Da stole. Była to duża butelka, do połowy na­
pełniona białym  proszkiem. Napis b rzm ia ł: 
„morfina**.

— Oto jest —  rzekł Fanks, stawiając tryum ­
fująco butelkę przed Spolgerem.

— J a  znam tę butelkę, ale w jakim ż ona 
związku stoi z morderstwem?

— Melstaue um arł w skutek zażycia morfiny.
— To zbyteczne jeszcze raz to samo po­

wtarzać — rzekł Spolger, — Mojej niewinności 
mogę łatwo dow ieść. Proszę, przyciśnij pan ten 
guzik, panie Axton.

Roger nczynd zadość tem u życzeniu i wnet 
głos dzwonka elcktryczego napełnił Jom cały, a 
Spolger z wyrazom ogromego bólu padł na fo­
tel. Dziwna szybkość, z ja k ą  Gimp się zjawił, 
nie pozostawiała najmniejszej wątpliwości, iż 
podsłuch, a a ł podedrzwi?m, — w szedł jednak  z go 
dnością do pokoju i oczekiwał na rozkaz swego 
pana w milczeniu.

— Gimp — pi zemów ił Spolger ostro — przy - 
pominasz sobie dzień, w którym  był tu taj pau 
MelśtaDąj?

— Zapewne, sir.
— Przypominasz sobie, co wtedy zaszło ?
— Zapewne, sir.
— Opowiedz to temu panu.
Gimp zwrócił się natychm iast do F anksa, 

który stał przy stole. Fanks trzym ał jednę rę­
kę na butelce z morfiną, drugą zaś w kieszeni i 
badawczo patrzył na służącego, aby aię przeko­
nać, czy mówi prawdę.

— Przed  kilku tygodniam i — zaczął Gimp 
powoli — przyszedł pan Melst.ąna, aby pomówić

z moim panem. Rozmawiali z sobą i zdaje mi 
się, że z oba stron padały ostre słowa-

Spolger kiwnięciem głowy potwierdził, że 
tak  było w istocie.

— Pan mój zawołał mnie, aby pana Mel- 
stane wyprowadzić. Podczas gdy wykonywałem 
rozkaz, pan Melstane klął straszliwie.

— A potem ?
— A potem powróciłem tu do tego pokoju 

i znalazłem mego pana w najwyższym stopniu 
rozdrażnionym — sądzę, że tę nerwy, panie

— T ak, atak silny.
— Mój pań w skazał na pudełeczko, które 

leżało na podłodze i powiedział Jo mnie, abym 
podniósł i pobiegł z nic-m za panem M elstane. 
Uczyniłem to, pana Melstane jednak ie  już nie 
widziałem. Dlatego oddałem pudełeczko pigu­
łek  tego samego wieczora jeszcze w mieszkaniu 
pana Melstane.

— Czy pudełeczko to przez cały ten czas 
znajdowało się w pańskich rękach ?

— T ak, panie. — Było zawinięte w biały’ 
papier i zapieczętowane czerwonym lakiem. Nie 
wiedziałem, żc to były  pigułki, dopiero par mój 
mi to powiedzuł-

— A ja  wiedzirłem — dodał Spolger wzbu­
rzony — ponieważ Melstane pytał się, czy 
mogę zrobić takie pigułki. No, panie Axton, 
spodziewpm się, że jesteś zadowolony ?

— Zupełnie — odparł Fanks z wyszukaną 
grzecznością. — Lecz proszę, powiedz mi pan, 
kiedy po raz ostatn: potrzebowałeś pan mor- 
finy ?

— Przed pani miesiącami — odpowiedział 
Spolger. — Pigułki robione są w fabryce i ja  
się o to nie troszczę. Nie wiem, czy pan w 
swym zapale, szukając dowodu przeciwko mnie, 
zauważyłeś, że ta  butelka jest zawiązana sznur­
kiem  i zalakowana ?

Przed wieczorem ów ułan w towarzystwie forysica 
udali się z dwiema dziewczętami do szynku/ a pod 
piwszy sobie, wszczęli krótnlę. Dziewczęta widząc, na 
co się zanosi, uważaiy za stosowne uciec. Wtedy 
ułan spostrzegłszy ich nieobecność, puścił się za-nie­
mi w pogoń z wydobytym pałaszem, rozpędzając 
wszystkich, którzy mu drogę zaszli. Przypadek zrzą­
dził, że mu się nawinął człowiek, wychodzący i bo­
cznej uliczki. Chcąc tę przeszkodę usunąć, ułan je- 
dnein cięciem położył go trupem. Żandarmerja i pa­
trol wojskowa robią poszukiwania, ale dotychczas nie 
wykryto jeszcze sprawcy.

W trzy kwadranse później —  bo o godzinie 10.
—  znów pewien ułan wybiegł z szynku, położonego 
w śródmieściu, i z wydobytym pałaszem biegł przez 
miasto, jakby opętany. Wszelkie nawoływania „firera** 
słowami rha lt!u, „ s tó j!“ nie odniosły żadnego sku­
tku • uszeał więc i ton sprawiedliwości.

Podobne wypadki zdarzają się tu częściej. Przed 
półtora miesiącem pchnął szeregowiec subjekta han­
dlowego nożem kuchennym w głowę, na którą to 
ranę ów subjekt leżał trzy tygodnie. Na Boże Naro­
dzenie jeden żołnierz drugiemu przeciął twarz bagne­
tem, ranny jeszcze przebywa w szpitalu wojskowym.

Z towarzystwa św. Salomei. Dochód brutto 
z rautu, urządzonego w dniu 18. lutego, wynosi 
1066 zł, Wydatki 366 zł.: czysty więc dochód
700 zł. Zarząd spełnia miły obowiązek, wyrażając 
najszczersze podziękowanie wszystkim, którzy się 
przyczynili do tak pięknego rezultatu, a w szczegól­
ności pp .: Młodnickiemu, Harasimowiczowi i kapita­
nowi Mlenzilowi za układanie obrazów, p p .: Kaczyń­
skiemu i Wolińskiemu za opust przy sprzedaży kwia­
tów i p. Dornhelmowi za dostarczenie mebli

Ewidencja katastru Stosownie do §§ 18. i 19. 
ustawy z dnia 23. maja 1883, o utrzymywaniu ewi­
dencji katastru podatku gruntowego, podaje magistrat 
do powszeennej wiadomości, że w celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zinian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w  celu innycn u.zedowycli czynności dla 
utrzymywania ewidencji, będzie starszy geometra 
ewidencyjny, p. Wostrowski, obecny w lokalu archi­
wum map we. Lwowie w dniach 2, 3. i 4. kwie­
tnia rb.

Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się 
w dniach powyższych u tego urzędnika pomiarów ze 
zgłoszeniami, tyczącemi się spraw utrzymywania ewi­
dencji katastru, lub przedłożyć dokumenta, odnoszące 
się do zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, iub tez 
wreszcie podać ustnie odnośne wyjaśnienia.

ftyśtawa krajowa. Wydział gospodarczy wy­
stawy krajowej zorganizował sekcję kwaterunkową. 
Przewodniczącym tej sekcji jest p. Włodzimierz B uj­
nowski. Biuro —  otwarte od godz. 8. rano do godz. 
9. wieczorem, z wyjątkiem niedziel i świąt —  znaj­
duje się w kasynie miejskiem (na dole po prawej 
stronie) i tamże zgłaszać się obecnie należy w^ wszy­
stkich sprawach, dotyczących mieszkali, mających się 
wynajmywać dla przyjeżdżających na wystawę. M ar­
chwicki. Schayer.

IDydział „Echa1* zaprasza członków na próby 
przedkoncertowe w czwartek i piątek o godzinie 7 ’/, 
rozpocząć się- mające.

W „Związku naukow o-literackun1* w czwartek 
(8. bm.) odbędzie się pogadanka Mówić będzie pan 
Leo Brunor „O psychologji anarchizmu**. Początek o 
godzinie 7. wieczorem.

Poszukiwania pancernika „Rusałka* Jak do­
noszą dzienniki rosyjskie, hr. Szeremetjew wyasygno­
wał 50.000 rubli na poszukiwania zaginionej „Ru- 
sałki“ . vV tym celu hr. Szereinetiew nauył uwa 
ulepszone aparaty nurkowe i wydzierżawił w Szwecji 
parostatek oddzielny. . Poszukiwania rozpoczną się na 
wiosnę.

Gdzie się znajduje serce Kościuszki P P. R u-
życki, kustosz zbiorów rapperswylkicli, ogłasza nastę- 
jące pismo: „ Zamek w Rapperswy’ti, 2. marca
189 i. 0 miejscu, gdzie jest złożone serce Kościu­
szki, zarząd muzeum wie już od lat 24 i od 24 lat, 
jak poprzedni założyciel i -dyrektor, hr. Władysław 
Platter, tak też i obecna dyrekcja stara się usilnie 
o wydostanie tego serca dla Polski. Mocą testamentu 
generała Tadeusza Kościuszki, serce, jego po zabal­
samowaniu ciała przeszło jako prywatna własność 
do rąk panny Emilji Zertner, późuiejszej księżnej 
jNęgfo.ni. O serce Kościuszki nie ma prawa nikt 
upom inaj się, można tylko prosić, eo już zarząd 
muzeum narodowego w Rapperswylu od dawna uczy­
nił ; zrobiono w ostatnich czasach wprawdzie na­
dzieję daru, ale pewności zupełnej nie dano. O ile 
familja Zełtnerów. przywiązuje wagę do posiadania 
tej drogiej pamiątki, można stąd wnosić, iż kilka­
dziesiąt; przedmiotów, będących dziś własnością mu­
zeum w Rapperswylu, cenne listy i t. d., wszystko 
pochodzi z darów dla muzeum, przez tęż familję ofia­
rowanych, gdyż im to wszystko Tadeusz Kościuszko 
testamentem zapisał, —  oprócz tego panuę Emilję 
Zeltner hojnie gotówką wyposażył. W ostatku nad­
mienić mi wypada, iż pistolety Kościuszki, któro w 
roku zeszłym dostały się do muzeum narodowego w 
Krakowie, pochodziły też od tej familji i zostały 
stamtąd wprost skradzione, a pudełko od nich, będące

Ali, otóż to w łaśnie, o czem chciałem  
mówić. L a k  je s t zerw any.

— To niemożliwe — zaw ołał Spolger i 
przyrstąp tł do stołu, aby  zbadać butelkę. — 
O d dlużezego czasu nie m iałem  je j w ręku , 
a  ostatnim  razem  zalakow ałem  ją  sam. Gimp. 
jak  rzeczy stoją ?

—  Nie mam pojęcia, panie, —  o ile wiem, 
b u te lk a  przez dłuższy czas nie b y ła  ruszaną.

— C zy tu  jeszcze k to  w chodzi do tego 
pokoju ?

'— N ik t ze służby —- rzek ł Spolger. —• 
Ui mp załatw ia tu  wszystko.

—  O, ale może k to  z pańskiub gości V
—  T ak , czasam i przyjm uję tu ta j; odwidziny, 

ja k  pańskie.
W tonie, jak im  Spolger w yrzekł te słowa 

czuć było  pewne w ahanie, co odrazu uderzyło 
F an k sa .

—  Czy miss M arson b y ła  tu  w tym  pokoju?
—  zapytał.

— Tak, często.
—- A miss Varlina ?
—  T ak , obie panie tu  były . Moich b u te lek  

jednak  nie ruszały by  — w iedzą o tem, ja k  tego 
nie lubię.

F anks m i l c z a ł  przez chw ilę, pogrążony w  
myślach ; Spolger nareszcie p rzerw ał m ilczenie, 
zapytując, czy by panowie* nie przy jęli jak iego  
posiłku.

— Nie, dziękuję panu —  odparł F a n k s  
prędko. —  Jestem  panu mocno zobow iązany, p a ­
nie Spolger, za p ańską  uprzejmość. Jesteś gotów, 
R ogerze i

■— T ak  je s t, idę —  rzek ł A xton i pow stał.
— Czy nie wiesz pan, panie Spolger, ja k  się ma 
dzisia j miss M arson V

—  Be? zm iany, sądzę.
— B iedna panienka.

dotąd w posiadaniu Zełtnerów, przyrzeczone nam 
zostało. Po przeczytaniu artykułów, opisąjącyoh te 
pistolety, familja Zełtnerów odniosła się do nas z pro­
pozycją wytoczenia z ich upoważnienia procesu, gdyt> 
te pistolety nie były przeszły na własność publiczną 
polską. Lardzo prawopodobnie, że dyrekcja muzeum 
byłaby poczyniła stosowne kroki. —  S. R uzycki de 
Rosenwerth, członek rady muzealnej**.

Siec le lefonow ą postanowił rząd założyć w Prze­
myślu. Kilka instytucyj zgłosiło się u tamt. naczel­
nika poczty o założenie stacyj telefonicznych.

Skarb kolejowy rozpocznie w Przemyślu bu­
dowę nowej ogrzewalni i przystąpi do adaptacji 
dworca. Most na Sanie o konstrukcji żelaznej zaczną 
stawiać na wiosnę: w tym samym czasie rekonstruo­
wany będzie gościniec, począwszy od gmachu dyrekcji 
inżynierji aż po cmentaiz.

D eputacja z Zakopanego W9 1 iedniu. Z W ie­
dnia donoszą: Bawiła tu deputacja gminy Zakopane 
pod przewodnictwem p. Sieczki, dzierżawcy „dworu 
tatrzańskiego**, w celu przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków, aby nareszcie odwołano z Zakopanego komi­
sarza rządowego, który po rozwiązaniu tamtejszej 
rady gminnej zaGaauje od lipca 1892 gminą zako­
piańską na koszt gminy, co rocznie wynosi . 1600 zł, 
Gmina zakopiańska ponosi tym sposobem ogromną 
ofiarę. Przeciwko temu zarządzeniu namiestnictwa 
wniesiono w lipcu 1892 rekurs do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, na który —- pomimo, iż już upłynęło 
pi-zeszło półtora roku — odpowiedź jeszcze nie nade­
szła. Otóż deputacja zakopiańska miała zamiar udania 
się z prośbą o załatwienie tej sprawy wprost do ce­
sarza, Którego jednak chwilowo nie ma w W iedniu. 
Pp. dr. W eigel i Potoczek przyjmowali deputację, 
która i u  wręczyła petycję ż prośbą wniesienia jej w 
radzie państwa Petycja żąda odwołania komisarza 
iządowego i rozpisania wyborów do rady gminnej. 
Wymienieni posłowie obiecali poprzeo petycję wnie­
sioną. Następnie przyjął deputację zaKopiańck;, mini­
ster Jaworski bardzo^ uprzejmie i przychylnie, obie­
cując, iż zajmie się tą sprawą.

Deputacja składała się z czterech osób. Trzej 
towarzysze p' Sieczki- nosili malowniczy strój naro­
dowy, który Wiedeńczycy Oglądali z ciekawością. 
A dodać trzeba, iż członkowie deputaci, zanim zdo­
łali się załatwić ze swoją sprawą, nie marnotrawili 
we W iedniu wolnego czasu, lecz poświęcili go zwi- 
dzaniu tutejszych muzeów, kościołów i innych rzeczy, 
widzenia godnych. Miłe i podniosłe wrażenie sprawia 
tak inteligentny lud, jak ci nasi górale.

/ .a ji; Wick donosi, iz zmarły w Warszawie 
śp. dr. Liber, zapisał cały swój majątek, wynoszący 
około 25.000 rubli, na rzecz kasy imienia dra Mia- 
nowsKiego. Jednym z wykonawców testamentu jest 
dr. Dobrzycki. Kapitał, jak chce zapisodawra, ma 
być nietykalny’, procent zaś od niego używany’ 
lęazie na pramja za najlepsze prace treści przyrodni­
czej, lub filozoficznej.

&aińObOjstWO. Z Gracu donoszą do N . fr. 
Presśe, że odebrała sobie tam życie "panna Sraala- 
wska, córka pensjonowanego jenerała. Powodem sa­
mobójstwa była miłość.

O trucie strychniną. Z Bzina donoszą K u r je­
rowi W i.rszaw . : „W piątek d. 2. bm około godz. 
1. popoł, w domu państwa Samborskich zaszedł 
wielce tragiczny wypadek. Zachorowały tam zrana 
dwie młode, doiodne i ukochane ich córeczki na siluy 
ból głowy. Ponieważ choroba ta nawidzała je często", 
matka leczyła je zazwyczaj cbiuiną i środek ten im 
pomagał. Na nieszczęście w piącek, w miejsce chi­
niny, przez omyłką dbła im proszki ze strychniny, 
które miała w domu, jako truciznę na szczury. 
W, każdym proszku było trucizny toi po 4 grany. 
Około godz. 11. przed południom, zawoławszy dzieci, 
dała każdej z córek po proszku. Dziewczyny pó spo­
życiu lekarstwa wybiegły na dwór, skąd po upływie 
kilku minut  wróciły do mieszkania i jedna z nich, 
zw racojąc się do matki, rzek ła : — Mateczko, tak 
mi jakoś jest błogo, zdaje mi się. że mam skrzydła 
i pofrunę gdzieś daleko M atka, spostrzegłszy na 
twarzach córek ogromną zmianę, posłała w tej chwili 
po lekarza, lecz zanim ten przybył, starsza, licząca 
14 lat wieku, w silnych kurczach wyzionęła już 
ducha, a młodsza dwunastoletnia w kilka lhmut pó­
źniej. Matka z rozpaczy znajduje się w stanie nie­
przytomnym, lekarze nie odstępują" nieszczęśliwej. 
Ojciec, nieobecny w domu, z podróży dotychczas nie 
powrócił.*1

t-omba w Bolesławowio. W dniu 4. b. m. o
godzinie 10. wieczorem znaleziono w środkowych 
drzw iach kościoła dekanalnego w Bolesławowie (Jung- 
bunzlau) bombę eksplodującą, z wypalonym do po­
łowy lontem Dzienniki miejscowe podają bliższe 
szczegóły o tym niedoszłym zamachu. Po "przedsta­
wieniu w teatrze, Jwaj chłopcy, odnoszący gar­
derobę aktorek do ich mieszkania, spostrzegli, prze­
chodząc koło kościoła^ podejrzany przedmiot, kióry 
odnieśli do starostwa. Wczoraj zbadano w obe­
cności burmistrza znalezioną bombę. Zawierała ona 
dwa naboje wybuchające, włożone w wypełniona 
prochem butelkę, owiniętą szmatami i drutem. —̂ 
Bomba, z wyjątkiem gipsowej oprawy, zupełni

Lak, to straszne — zauw ażył Spolgei 
westchnieniem , —  !:|ub naturaln ie  musi być c 
łożony. Nie mogę teraz  naw et ubolew ać n 
tem , ponieważ jestem  zby t rozdrażniony. W ysti 
pan sobie — być uważanym  za  m ordercę !

— O , ta k  źle nie było — rzek ł F an  
tonem spokojnym  —  sądziłem tylko, że pan l 
dziesz w możności na  tę tajem niczą historję n  
cić puwne św iatło

—  Tego nie mogę —  rzek ł Spolger k ró tl
—  W idzę to i żegnam  pana
—  Zegnam  —  o Opowiedział Spolger z ukl 

nem. -  Życzę panom  ja k  najlepszego powoda 
nia w ich poszukiw aniach rzeczyw istego zbi
dniarza.

F a n k s  nie odpowiedział [nic i oddalił się 
Axtonem . O dchodząc słyszeli jeszcze głos choi 
go, skarżącego się, iż drzwi pozostały o tw arł

K iedy  się znaleźli znowu w dorożce, ja d  
z powrotem  do Ironfields, 1'k.nks pierw szy przi 
w ał mnożenie.

— Rogerze, to było  więc napróżno.
—  T ak . On o niczem  nie wie.
—  J a  znowu tak silnie o tem  nie jestf 

p rzekonany.
—  Czy chcesz przez to pow iedzieć, że 

coś uk ryw a ?
— Nie w iem, co mam mówić —  odps 

F an k s k ró tko  — sądzę jed n ak , że ktoś inny c 
ukryw a

— I  któż tek i ?
—  Rozgriewmaz się znowu, gdy  ci to j 

wiem
— Nic. K tóż tak i ?
—  Miss Ju d y ta  Varlins...

(Ciąg dalssy n-i^tąyi. '

Krem orjentainy biały,
1 sI uislilto-róiowy dis blondynek i liuliete-źółtawy dis rn ty n ek  zł. l ‘2o 
u d a j ,  nsU*wlnm bizłośó i delikatność. Twarz dzis oata i piegowato

r a t t u u  osikiem*odświeżoną 1 odałodzons

M  2=lGLN OU£N A
jedyny Środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H aynoltuy staje się miękką i delikatną. K agnolfna usuwa 
M t r m a e l ś  n o s a  4 ss r>vy. Cer* tego snakomRego środka 1 -ł. co <>L
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D2IENNI&. PÓLSKI z  dnia 8. Marc. 1894 r.

jest podobna io  tej, którą przed kiiKU dniami od- 
kr-yto przed budynkiem kasy zaliczkowej św. W a­
cława w Pradze.

Zajmującą sprawą dla dziennikarzy i drukarzy 
rozstrzygnęła w tycli dniach izba apelacyjna w Pa­
ryżu. Redaktor pewnego dziennika paryskiego wrę­
czył drukarzowi cały rękopism powieści, która L..ała 
wychodzić w fejletonie. Gdy ukazało się już kilka
odcinków, zaszły między redakcja a drukarnią nie­
porozumienia, skutkiem których dziennik przeniósł 
się do innej drukarni. Gawr.y drukarz wszakże ka­
zał złożyć cały rękopism cwej fowicśei, ażeby mieć 
zapas i zażądał za to zapłaty. Dziennik zapłaty od­
mówił, a sąd handlowy przyzna! słuszność druka­
rzowi. Redakcja założyła apelację od wyroku i izba
orzekła, że drukarz ma prawo składać tylko tyle 
rękopisu, by mieć dla dziennika zapas na parę tygo­
dni, najwyżej na miesiąc: więcej zaś składa już na
własne ryzyko.

Nowa choroba. M atka M ikada japońskiego za­
p ad ła  niedaw no tem u na ciężką chorobę, a dzienni 'i  
japońskie donoszą, iż leczyło ją n i m niej nu więcej 
tylko cz te rystu  dw udziestu  trze cli doktorow. N iem niej 
zdrow ia jej nie przyw rócili, a żaden z nich nie u m ia ł 
naw et postaw ić djagonozy choroby. Zawezwano tedy 
k ap łana  budystę i ten  mąż pom ysłow y orzekł, iż 
przyczyną choroby dostojnej pacjentki może być jedy­
nie —  w prow adzenie kolei żelaznych. Rozum ow anie 
owego kapłana je s t bardzo p ro s te ! przed zbudow a­
niem  kolei żelaznych cesarzow a b y ła  zdrow a —  gdy 
je wprowadzono, zachorow ała. —  Logika w istocie 
zdum iew ająca.

Rozgłośną Sprawę A lzsri do Roąuefgrt, osą­
dzono temi dniami w Montpellier, pi.iu , 27. kwie­
tnia 1893 roku podczas mszy świętej, odprawiającej 
się w kościele Daiiwe Annę w Montpellier, weszła pani 
Alziari de Ro [uetort. i zbliżywszy się do siedzącego 
notarjusza Jean’a, uklękła po za jego krzesłem. 
Nagle podczas Offertorjum, wydobywszy z idtszeni 
rewolwer, strzeliła doń cztery razy. Notarjusz, tra­
fiony trzema kulami w szyję, padł beż życia. Roąue- 
fort zatrzymana natychmiast, rzek ła : Zabiłam go,
gdyż skrad ł'm i cały rnój majątek; zabiłam złodzieja. 
Wskutek licznych procesów, jakie przeprowadzał kli­
entce swej notarjusz Jean, człowiek znany i oieszący 
się dobrą upinją w Montpellier, majątek pani Alziari 
Roąuefort werótce się rozprószył. Pani Alziari twier 

, dziła przy tem, iż Jean zatrzymywał niesłusznie 
dość znaczną sumę, poprzysięgła zatem zemstę 
Sądzsnie sprawy tej ściągnęło do pałacu sprawiedli­
wości tłumy ciekawych, gdyż’oskarżona zalicza się 
do rędziny, zaszczytnie znanej w Montpellier Oskar 
żona przedstawia joden z najprawdziwszych typów 
pidniaczki. Miała dotąd 38 spraw. W czasie spra­
wy zeznaje 32 świadków, z których czterej nie w 
zupełnie dobrem świetle przedstawiają zmarłego no- 
tarjusza. Podsądna zeznania te bezustannie przerywa 
zaprzeczeniami lub uwagami swemi. Następuje do­
skonała obrona adwokata Lsguerre 3, która spowo­
dowała zasądzenie okoliczności łagodzących. Alziari 
de Roąuefort skazaną została jednomyślnie na S lat 
więzienia.

Sędzia samego siebie. Praw od w stw o ląuu s ta ­
łego E uropy oddaw na już  uznało  za s łu szną  zasadę, 
iż n ik t we w łasnej spraw ie sędzią być nie może, 
zw łaszcza w  spraw ach karnych . Inaczej v A nglji, 
gdzie tradycyjnie u trzym ują  si?  zwyczaje i Wyczaję, 
rażace anachronizm em . tych dniocl, jeden ze sę­
dziów w L trp fpoo lu  w ydał sam  na siebie w yrok w 
spraw ie Karnej za nieostrożne obchodzenie się z 
ogniom. Spraw iedliw y sędzia nałoży ł na siebie karę  
aż potrójną.

Dowcip Dum&s’a (syna). Z okazji świeżej ko­
medii PailLerona „Ras oąbotins1, dzienniki irai.mud.ie 
pLiiypwtiiliiaJą, iż gdy wystawiano w komedji fran­
cuskiej „Myszkę“ tegoż autora i nowość nie zapowia­
dała zbyt wielkiego sukcesu, do Dum asa syna, obe­
cnego na premierze, zbliżył się znany artysta Co,jnę> 
lin. szepeząc:

—  Jakoś nie tęgo dzisiejszy wieczór się zapo­
wiada... Co też, mistrzu, o tem sądzicie?

— Szczęśliwy ten Pailleron! — odparł w odpo­
wiedzi Dumas, z westchnieniem.

— Jakto , szczęśliw y?
—  Widzisz przecie, iż "grają naraz dwie jego 

sztuki: na scenie „Myszkę11, w widowni saś „Świat 
nudów“ ...

Za stacji ratunkowej. <> godz. 10. rano ogło­
sił się Henryk Heksel, liczący 66 lat, który przez upadek 
nabawił się zwichnięcia stawu barkowego lewego, 
upatrzono go i odprowadzono do domu.

O godz. 3. i pół wieczór wezwano pogotowie 
stacji ratunkowej do gmachu magistratu na 3 piętro, 
gdzie w wychodku obwiesił się Cezar Iłilewicz, wła­
ściciel bióra wywiadowczego. Mimo najem logiczniej­
szych usiłowań nie zdołano go przywrócić do życia.

Krwawa bójka wywiązała sfą wczoraj w po­
dwórzu gmachu teatralnego, między dwoma drwa­
lami, Jakubem Krzemienieckim i Michałem Dziurzy- 
kiem. Dzmrzyk uderzył Krzemienieckiego obuchem 
siekiery w głowę,®a gdy napadnięty zasłonił się 
ręka, uderzył go raz drugi t.yin samym obuchem w 
lewy bok tak silnie, iż Krzemieniecki padł na zie­
mię. * idwieziono go na stacjo, ratunkową, gdzie olTe- 
eny dr. Solzer skonstatował u Krzemienieckiego zła­
manie dwóch dolnych żeber, tudzież lekkie zdarcie 
skóry ną  głowie. Chorego osławiono do szpitala, 
Dziurzykc zaś pozostawiono na wolnej stopi<r.

Ugień kominowy w ybuchł wczoraj w pomie­
szkaniu  H erm ana G uta, zam ieszka ego pod 1. 5 przy 
placu G ołachow skich. P rzyw ołana  strńż pożarna s t łu ­
m iła  ogień bez trudności.

P8rę koni z wózkiem skradziono poprzedniej 
nocy z gospody w Bełzie handlarzowi z Uhnowa, 
Feibibuhowi Szpornowi. Kradzież tę popełnić miał 
znany złodziej Motek, wyzn. mojż., z Żółkwi.

Kronika brukowa, krystjanowi Somerowi, kelne­
rowi, skradł niewiadomy sprawca z futeraliku, pozo­
stawionego w zamkniętej szafie w jego pomieszkaniu, 
złoty zegarek retnoidoir o trzech złotych kowertac.h 
wraz z złotym grubym łańcuszkiem wartości 120 zł. 
Charakterys yuzuym jest szczegół, że złodziej ograni­
czył srę y .*° /=Jarka, a nie skradł dwóch zło­
tych pierseion ow, w tym sauym  futerabku pozosta­
wionych.

G rzyw ną w  f, , .  z*- ukarano pachciarza
Leihę K ram era z Sygniówki, za używanie do jazdy 
’ - nader wynędzniałego. Jkonia,

Panu Adolfowi S., emerytowanemu kapitanowi
Skradł niewiadomy sprawca z otwartego pokoju Uotl 
pierścień z djamentem, wartości 80 zł. I odejrzenie • 
popełnienie tej kradzieży pada na wydaloną p rzez p. 
S. slagę, Krystynę Sawę która jedynie wiedzia-ła o 
tem, gdzie schowany bvł pierścień.

Na zupę rumioritzką złożono w haimln b.uc.ci a -
Synów Pioe kapiłulny li. 2, p. M- bien ,■ - J

' „ 7  S n : /  o , ,,TpL i $04 r. do dnia i .aozdano od dnia 25. lutego 
?7fi:ti-,- 1894 r. porcyj zupy 1822 ftpreyj ameba ie--'

Z mchu tow nr/ystw . W niedzielę dn a i j -  marca. 1.8-14 
r o k u .  & godzinie 3  p*ołlidniii odhędziBe fflę w sa‘’ ' - 
n k»,l/.ie'niczej (ratusz II. piętro) powtórne Wiilnc zgrom:’-' 
lżen i łtowarzyszenia przemysłowego krawców i kuśnierzy.

- — ——

Zapiski zamiejscowe.
S t a n i s ł a w ó w .  W  niedzielę, Ania U .  mama 

rb. odbędzie się o godzinie 4 popbłudniu w sali 
rady powiatowej w Stanisławowie \/aino zgromadzenie 
towarzystwa „Szkoły ludowej11 (Koło panów) w Sta­
nisławowie, na które wydział do jaknajliczniejszego 
udziału panów członków zaprasza. Za wydział: 
Dr, Ik n ry k  Zathmj, przewedniczący; Eugeniusz 
Skliw a, sekretarz.

N o w y  S ą c z .  W sali towarzystwa gimn. „So- 
koł“ odbędzie się w niedzięlę, dnia 11. marca rb. 
o godzinie 4 popołudniu walne zgromadzanie człon­
ków Koła miejscowego towarzystwa „Szkoły ludwej11 
w Nowym Sączu.

Wiadomości literacki? i artystyczne,
RepertOar teatralny. W teatrze lir. Skarbka: 

Dz.ś we czwaitek przedstawienie rozpocznie po raz 
szósty „Syn marnotrawny11, pantomima w 3. aktami, 
a 4. odsłonach Michała Carrć (syna), muzyka An­
drzeja Wormsera (Odsłuiia czwarta przy otwartej 
scenie); zakończy „Albo niebo, albo piekło“, komedja 
w 1. akcie Leona Madeyskiego; jutro w piątek po 
raz d.ug „Przeznaczenie kobiety11 ( „ Mauarblum- 
chen''), komedja w 4. aictach Oskara Bluinenthal’a 
i Gustawa Kadelburg’a.

Z Opery. Ze spiawozdaniem z pierwszego wy­
stępu pani Marji L u b k o w s k i e j wstrzymaliśmy 
się, nie chcąc wydawać sądu o śpiewaczce, kfóra po
raz pierwszy wystąpiła przed obcą dla siebi oj-eg«lli-
cznością i miała do walczenia . z tremą. Po e pub. j  
sz«j Santuzzy w  „Cavallerji“ widzimy, iż pani Łud- 
kowska — to śpiewaczka rutynowana, posiadająca 
wysoki sopran i dobrą szkołę, chociaż nad iriektóremi 
tonami nie panuje w zupełności Co do interpretacji 
Santuzzy, to nie przypada ona —  naszem zdaniem 
— do charakteru głosu artystki i dlatego nie Wj- 
ehodzi po nad zw jkłą miarę. Mignon była daleko 
lepszą. W każdym razie, patrząc na wczuyąjszą gre 
p. Łubko v,skiej widzieliśmy, iż mamy do czynieniu 
z artystką, która w odpowiedniej dla siebie partji 
może wywrzeć niepoślednie wrażerhi

Z reszty śpiewaków, p M y s z u g a  -  jak zwy­
kle —  śpiewem swoim czarował słuchaczy za pię­
kną interpretację Turrida zbierał zasłużone oklaski. 
Dobrym ALfiem był p. G ó r s k i ,  matką Lucią pani 
K a s p r o w i c z o w a .

Lolę śpiewała po raz pierwszy p. S k a l s k a  i 
z przyjemnością konstatujemy, iż partja ta ouśpie- 
wnną była bardzo inteligentnie i —  aczkolwiek nie­
wielka —  nie przeszłu bez wrażenia.

P. J a r e c k i  w chórach i orkiestrze utrzymał 
pożądany ład i porządok. A  J .

" Z teatru. Onegdajsze przedstawienie rozpoozęły 
dwie z najlepszych jednoaktówek Przybylskiego, a 
mianowicie „Bzy kwituą11 i „Pierwszy bal“ . W pier­
wszej z nic-li panie C i c h o c k a ,  S t a c h  o w i o z  
i p. Ż e l a z o w s k i  zbierali zasłużone oklaski za 
dobrą grę.

„Pierwszy bal“ był odegranym ^bardzo łacinie, 
to też wszyscy artyści, mianowicie : pp. K w i e c i  ń- 
s k a — doskonała i z uczuciem grana Róża — 
C i c h o c k a ,  G o s t y ń s k a ,  O -i r e m b o w a . 
i C h m i e l i ń s k a  oraz C h m i e l i ń s k i
i T r a p b z o na zupełne zasługują uznanie.

Dziś we Czwartek przedstawienie składane 
i po raz szósty: „ S y n  m a r n o t r a w n y 1 trzyakto­
wa pantomma Wormsera.

W Piątek po raz dritgi „ P r z e z n a c z e n i e  ko­
b i e t y 11.

Na przyszły poniedziałek przygotowuje się wy­
stawienie prześlicznej sztuki Augiera „ U b o g i e  
I w i c e “ .

S i a n i s ł a w  G r a y b n e r ,  autor grai.ege u nas 
„ F r e d z i a 1", nadesłał dyrekcji teatru swój najno­
wszy utwór pt „ P o t ę g o  n i e m o c y 11, który przed­
stawionym będzie w nic dzielę w Warszawię iia bene- 
fis • Heleny Marcello.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego, 
W piątek, dnia 9. “marca’ rb. odbędzie się w sali to­
warzystwa (gmach teatralny) pod artystyczną dyrekcją 
pana Rudolfa Schwarza — trzeci koncert z następu­
jącym progiamem: 1. J . S. Bach: Toccata a mol,
odegra na organach p. W. Zellingerównc ; 2. R.
Schumann: „Ballada11, słowa Hebbla (h umączenie
St Rossowskiego), deklamacja z towarzyszeniem^ for­
tepianu (prof. F . Wysocki i W. Wszelaozy nski ) ; 
3. a) P. Ts* haykowski: Legenda op. G5, b) Orlahdo 
Lasso (urodź. 1520 1 1594»: „Serenada11, chór mię- 
szany; 4. C. Saint-Saens: Septet na fortepian ęp. K. 
Lieszniewski), dwoje skizypców (prof. F. Słomkowęki 
i p. J . Bertem.lian Bieuer), altówkę (p- Ł- N .d- 
wodzki) wiolonczelę (prof. A. Sladek), kdhtftibas 
(p. Theuer) i trąbkę (p. L ichtenberg); 5. B- Leon-
cavallo: „Pieśń majowa11 z opery „Medycensze11,
cliór mieszany.

Początek z uderzeniem godziny pół do S, koniec 
po dziewiątej.

Bilety są do nabycia w kancelarji towarzystwa 
w godzinach od 10 do 12 przedpołudniem i od 5 
do 7 pepopołudniu.

Dla członków towarzystwa będą bilety zatrzy 
mane do czwartku wieczór, po upływie tego czasu 
będą sprzedane. _______  ________________

Gospodarstwo, przemysł i hands’.
Uprzyw gailc. akcyjny Bank hlpateozny Z dntem

38. lutego 1894 roku tlyro w otócgii: ó®0 listów hipo­
teczny ń zł. -'.004.40,i, r>°/„ pi-emiowanycli listów hipo­
tecznych zł. 11,180.000, 4 j /, listów hipotecznych a  
20,087.800 Łącznie zł 30,932.100 Asygnncyj kasowych 
było w obiegu zf. 1,6 5.950.

Galicyjtki akcyjna Towarzystwo lid .iJU .e (Od 
dziitł zbożowy i nasionowy). Lwów 7. marca 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów 
Pszenioa od 630 do 7-30, żyto od 5’20 do 5’75, jęczmień 
browarny od 5 90 do 6 50, jęczmień pastewny od 4 75 
5 —, owies od 5 25 do 0’—, groch od 0’— do 13" , bobik
do 5 — do 5’75, rzepak od ID — do 12’—, kukurudza 
nowa od 5’90 do G’— kukurudza stara od 4-90 do 5"—, 
wyka od 7’— do 8’ - ,  hreczka od 7’— do 7’50, konicz 
czerwony od 70.— do 85’—, konicz szwedzki od 65'— 
jo  B - —, konicz biały od 90 '— do 100 —, chmiel za 56 
klg-. od — ‘— do —1—. siemię od —•— do — ■—.

Tendencja niezm ieniona, ceny ulegają dalszej zniżce.
T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  p o l e c a  w s z e l ­

k i e  p a s i o n a  d o  s i e w u .

Ostatnie wiadomości.
' W edług 7now ego projektu rządowego re- 
toriny 'wyborczej, juk  wiadomo kraj nasz otrzy­
mać ma z nowej ku; ji 10 mandatów. Przypu-, 
szezać należy, te  mandatów tych przynajmniej 6 
przedstawiać bęezie rzeczywisty przyrost dla. 
K< ła  polskiego pod względem n a r o d o w y m .  
W  obliczeniu tem wychodzi — wiedeński kore­
spondent Czasu — z nabtępująćegó założenia. 
Ponieważ projekt pozostawia sejmom decyzję

co Io tego, czy wybory z kiirji włościańskiej 
i z  kurji piątej będą pośrednie lub bezpośre­
dnie, przeto d, Galicji p i e r w s z ą  ewentual­
ność należy brać za podsiawę rozumowania. 
Gdyby było inaczej, należałoby się obawiać, że 
wszyscy nowo wybran. z nowej kurji reprezen­
towaliby żywioły tylko z nazwy narodowe, w 
istocie zaś w obręDie Koła miejsca nie byłoby 
dla nich. T ak  jednak ścieśnia się pole dla zgu­
bnej socjalnej agitacji przy wyborach, a zacho­
wuje się, zwłaszcza wśród ludności wiejskiej 
wpływ czynników politycznie dojrzalszych W  naj­
gorszym więc razie mogą dwa nowe mandaty' 
miejskie przepaść dla Koła. Gdyby dwa inne 
przypadły w udziale Rusinom, pozostałby czy­
sty przyrost sześciu mandatów, cyfra względnie 
poważna.

W edług N. fr. P~rs3e, projekt rządowy re ­
formy wyborczej postanawia, że w tych krajach, 
w których wypada tyiko jeden m andat na nową 
karję , nie będzie różnicy między gminami miej- 
skiemi i wiejskiemi, a o tem, ezy wybory' z no­
wej kurji mają być pośrednie, czy bezpośrednie, 
rozstrzygać będzie sposób wyborów do Sejmu z 
gmin wiejskich. Natomiast w krajach, które 
otrzymają większą Ilość mandatów dla nowej ku­
rji, istnieć będzie różnica między gminami miej 
eidemi i w iejskiem i; w miejskich wprowadzone 
będą wybory7 bezpośrednie, a w w iej.kich bądź 
bezpośrednie, bądź pośrednie, stosownie do tego, 
jak  się, będzie odbywał wybór do Sejmu

Wspólna konferencja ministrów austrjackich 
i węgierskich odbyła się .w,, dniu 5. bm. w Bu­
dapeszcie w sprawie t r a k t a - f u  h a n  d l o w e g o  
z R u s j  ą. W zięli i f  niej udział pod przewodni 
ctwem Kalnoky ego mis istrowie austrjaeey: Wln- 
dischgraetz, Plener, W uimbrand, Falkenha/n ; 
węgierscy: W ekcrle, Luitacs, But hien. Ponieważ 
niemożliwem jest, do dnia 20. marca br., tj. do 
czasu, w którym trak ta t handlowy niemiecko- 
rosyski ma wejść w życie, .z rządem rosyjskim 
porozumieć się i ułożyć wszystkie punLta trak ­
tatu i ponieważ do tegoż dnia sprawa cała nie 
mogłaby być należycie omówioną i uchwaloną 
przez parlament w iedeński i sejm węgierski, ra  
da,m inistrów  uchwaliła, polityczno handlowe sto­
sunki z Robją aż Jo końea hieżącegu roku pro­
wizorycznie na podstawie największego fawory 
sowania uregulować i na to o aprobatę, a wzglę­
dnie o upoważnienie ze strony rady państwa 
i sejmu węgierskiego postarać „ię. Odnośny pro­
jek t ustawy będzie natychmiast przedłożony ra ­
dzie państwa i sejmowi węgierskiemu. Zredago­
wany on zaś będzie ua podstawie prowizorjum 
handlowo-poluyoznego, jak ie  zawarto z Hiszpanją. 
Co się zaś tyczy s mego tiak ta tu  z Rosją, to 
obydwa rządy do wygotowania projektu zaraz 
się zabiorą.

Z rozkazu rosyjskiego ministra wojny W  a n- 
n o w s k i e g o  naszły następujące zmiany w za­
rządach wojskowych Królestwa Polskiego: za 
rząd powiatowy z Krasnostawu, przeniesiony zo- 
ntał ao C hełm a: zarząd sieradzki został znie­
siony, a należące do sieradzkiego zarządu po­
wiaty przyłączone zosta ły : kaliski do zarządu 
łęczyckiego, sieradzki do łódzkiego, wieluński 
do piotrkowskiego.

Rada państwa.
Na wtorkowem posiedzefiiii izby deputowa­

nych, przedłożył rząd projekt ustawy, upowa­
żniający go do tymczasowego uregulowani* sto 
sunków handlowych z Rosją po koniec roku bie­
żącego. .

W odpowiedzi na interpelacji} dep. M e n- 
g e r a  w sprawie-m atactw  1 -^ynyskiwania ludno­
ści wiejskięi przeZ ajentów, pośredniczących 
w sprzedaży nieruchomości, stwioidził minister 
Bacąuebem, że wypadki tego rodzaju rzeczywi 
ście niejednokrotnie się zdarzały, szczególniej 
w A ustńi niższej, gdzie wyłudzali inseraty ajenci 
_wiedeńs«*.egG pisma Allge..ieiner Verkehrsane^iyer. 
W ydawca tego pisma i jego ajenci skazani zo­
stali na kilkoletnie więzienie; nadto cofnięto wy­
dawcy koncesję. F ak t ten dowodzi, zę dotych­
czasowo -środki represyjne są wystarcząiącf. 
Prócz tego władze polityczne zwróciły się do lu­
dności wiejskiej z ostrzeżeniem i pouczeniem o 
matactw ach ajentów.

W odpowiedzi na Interpelację Brzorada 
oświadczył minister, że akademickie stowarzy­
szenie „Sazarań" w Pradze rozwiązano za sprze­
czną ze statutami działalność polityczną.

Następnie p. R u s s ,  jako przewodniczący 
komisji budżetowej postawił naglący wniosek, 
aby nad sprawozdaniem komisji o wniosku 
Benocgo, dotyczącym zapomóg dla powiatów ga­
licyjskich, dotkniętych elementarnem klęskami, 
przeprowadzić bezzwłocznie rozprawę. Po u- 
chwaleniu nagłości tego wniosku p. K a t h r c i n ,  
jako referent komisji, wnosi: wezwać rząd, aby 
dokładnie zbadał rozmiary klęsk, powodzi, jaka 
Galicję dotknęła w ubiegłym roku i gdyby się 
okazało, że pomimo dotychczasowej pomocy pań- 
si wowej, krajowej i prywatnej, nędza trw a nadal, 
aby odpowiednią pomoc państwową obmyślił i 
zażądał stosownych kredytów.

Wniosek ten przejęto bez dyskusji.
Odrzucono żądnle p. B . a a c h i n ,  s go,  aby 

dopuścić do rozprawy nad odpowiedzią ministra 
Plenera, udzieloną na ostatniem posiedzeniu na 
jego interpelację o zaprowadzenie język* kro- 
ackiego, jr.ko urzędowego w urzędach podatko­
wych w Dalmacji.

P. K l u h n  interpelował w sprawie znajo- 
u., ści języka słowiańskiego ze strony lekarz) 
sądowych w okręgach, przez Słoweńców zamie­
szkałych.

■'o załatwieniu tyci. spraw, przystąpiono do 
porządku dziennego. Jako pierwszy punkt było 
sprawozdanie p. !•' e r j a n c i c- a w sprawie, codo  
obrony nietykalności poselskiej odnośnie do o- 
eoby p. D yka. Bez rozprawy uchwalono we­
zwać niinisterstwd sprawiedliwości, aby o t j  m 
wypadku zdało sprawę szczegółowo i uczyniło, 
co uzna zą potrzebne dla ochrony nietykalności 
p. Dyka.

Jako następny punkt porządku dziennego 
była sprawa p. Spineziea. Na wniosek p. J agmji 
została atoli usuniętą z p o r z ą d k u  dziennego. _

Przed zamknięciem posiedzenia p. Biancnini 
wniósł jeszcze następującą interpolację: Mimo
półurzędowych zaprzeczeń nie umilkły pogłoski 
o rzekomo zamierzonym przez Austro ęgry po­
dziale S e r b j i ,  lub p r z y n a j m n i e j  ezynnem wmię- 
szaniu się w je j sprawy wewnętrzne na w ypa­
dek rewolucyjnego ruchu w Serbji. Wobec tego 
zapytuję prezesa ministrów, czy te pogłoski są 
prawdziwe, a w razie potwierdzającej odpowie­

dzi, czy prezes ministrów może usprawiedliwić 
tak  hazardowny krok, a jeżeli pogłotki nie są 
prawdziwe, czy gotów jest prezes Łiiuisirów za 
przeczyć im w odpowiedni sposób dla uspokoje­
nia umysłów.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.
Kiedei 7. marca. W czoraj odbyła się n a ­

rada gabin. to w a, k tóra kilka godzin trw ała. 
Chodziło głównie o utworzenie paralelek sło- 
wieńskich przy niemiecki im gimnazjum w Oyllei. 
J a k  słychać, rząd skłania się do przyjęcia wnio­
sku pośredniczącego, wyszłogo z koł poselskich, 
zaczemby grożące klubowi H ohenw arta przesile­
nie mogło być zażegnane.

(Telegram „Oziennika Polskiego11.)
Wiedeń 7. marea. Prezydent gabinetu ks. 

W i n d i s c h g r a e t z  zaprosił prezesów klubów 
i mężów zaufania na dziś do siebie, cciem n a­
rady nad reformą wyborczą.

Aiedeń 7. marca. Komisji budżetowej dawał 
wczoraj prezydent B i 11 ń s k i wyjaśnienia, co 
do budowy wiedeńskich kolei lokalnych i przed­
stawiał obraz spudziewanego na tych kolejach 
ruchu

P. S z c z e p a n o w s k i ,  nawiązując dc 
skarg poprzednich mówców na brak  pracy w 
Wiedniu, zaznaczył, że w Galicji więcej jes t 
jeszcze ludzi bez pracy, o których się jednak 
nie mowi, bo się ich me widzi.

Wiedeń 7. r»arca. W łaśnie odbywa się u 
W i u c t i s c h g r a e t z a  konferencja posłów nad 
reformą wyborczą.

Z Poltków  obecni: A b r a h a m o w i c z ,  Pi -  
n i ń s k i ,  J ę d r z e j o w i c z ,  oraz prezes i wice­
prezes Koła.

WibdeA 7. marca. ( K o m i s j a  b u d ż e t o w a , )  
uenwaliła wazystkimni głosami przeci w młodocze- 
chom ustawę c wiedeńskich koiejacli mlejukich

WibdeA 7. marca. ( K o m i s j a  e k o n o m i ­
c z n a )  przyjęła ustawę o prowizoryczuęm uregu­
lowaniu stosunków handlowych z Rosją. 
^ W i e d e ń  7. marca. Izbajpanów  o Jbyła wczo­
raj posiedzenie, na którem uczczono przez po­
wstanie pamięć zmarłego członka tej izby prof. 
Billrotha. Następnie obradowane nad amienionem 
przez komisję przedłożeniem rządowem o ochro­
nie praw autorskich i przyjęto je w drugicm i 
trzeciem czytaniu.

Telegramy „Dziennika Polskiego"
Wiedeń 7. marca. W ybór burm istrza ozna­

czony zesrał na 14. marca.
Bukareszt 7. marca. Minister L a h o v a r y  

wziął dymisję.
Berlin 7. marca. D o e n h o f f  tłumaczy się 

w Hamburger Naćhrichten, że Błowa Bism arcka 
(którym tenże zaprzecza), iż w razie odrzucenia 
trak ta tu  grozi wojna, opowiedział mu K r u p p ,  
który znów słyszał je od S c h w ejn i n g e r a.

Perlin 7. marca. A h l w a r t h ,  który opuścił 
wczoral więzienie, stał oię przedmiotem burzli­
wych owaeyj ze strony antisemitów

Berlin 7. lutego. Komisja odrzueiła wniosek 
zachowawców, żądający zawarcia trak ta tu  tylko 
na rok i przyjęła dziesięcioletni termin, proponowa­
ny przez rząd.

Londyn 7. marca. H erbert B i s m a r c k  je ­
den z pierwszych nadesłał K o s c b e rry emu po- 
vi inszowanie.

Bełgrad 7, m arca Uroczystość jubileuszowa 
niezawisłości Serbji przeszła spokojnie. Król w 
rozkazie dziennym do m m ji mianował trzech pu ł­
kowników jenerałam i. M i l a n  i A l e k s a n d e r  
w drodze do kościoła attóli się przedmiotem sym ­
patycznych demonstracyj.

L iberaln’ ministrowie, którzy niedawno sta'i 
przed sądem jako oskarżeni, otrzymali wczoraj 
wysokie ordery.

Paryi 7. łutego. W czoraj aresztowano znów 
10. anarchistów.

Z A’ i e n n e donoszą o pęknięcu bomby 
przed fabryką. Ekś£lori« nii zrobiła wielkiej 
szkody.

W  P o m a n  b aresztowano 5. anarchistów, u 
których znaleziono broń i ważne papiery.

Gtambuł 7. marca. Odpowiadając na prze­
mowę nowego ambasadora angielskiego, C u r- 
r  i e , sułtan dał wyraz życzeniu większego je­
szcze zacieśnienia węzłów przyjaźni, łączących
oba państwa.

Asuterdam 7 marca. Obłąkany jiswien podpalił wczo­
raj iłom lAfnkcnyoh w S n o o k .  przeszło 10G oliorych
uciekło. 13 zginęło w płomieniach

Wiedeń 7. “marca. Wczorn po zamknięciu giełdy

<fi ul. Akademicka L. 5.
wszystkie towary potaniały.

alpiny 62 2 ; renta majowa 98 52 ; węg. złotą 128 30; 
v*ęg. koronowa 95 42; austr koronowa 97 S5; losy turecki* 
65 — ; unionv ?09‘50.

Berlin 7 marca. GieMa wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe, (W na-uaoie podane cyfry oznaczają porówna 
we/.y kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a  r i  t iit). Kredyty 
227'GO (368 98); lombardy 4875 (108-79); wtg. renta złota 
96 95 (118 16); ruble — — ( —•—).

Frankfurt 0. lmu-cu. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty o l"27 j3ii0-56ji; 
lombardy (iO-25 (108 69); renta węg. złota —*— (~ ' ) - 
koronowa —■— (—•— ).

Praga 7. marca. Policja zawiesiła dzia 
łalność akademickiej grupy miejscowej cze. 
skiego związku narodowego dla północno-wscho. 
dniej Morawy, gdyż grupa ta  popierała ten ­
dencje rozwiązanej, przez w łidzę -M orawskiej 
Besedy*1.

BochiMI i . marca. Od pewnego czhbu popeł­
niano ta  k.Ikakrotni" zamachy dynamitowe. Po 
beja w yszu \a ła  już ich sprawcę. JeBt nim odda­
lony ze służby górnik. P rzy  aresztowaniu znąfc 
ziouo -przy nim ośm naboi dynamitowych, urzi 
dzonych tak , że ża lada lekkiem potrąceniem 
musiały eksplodować.

Pei-lm 7. marca. Parlam ent niemiecki prźy- 
ją ł  w drugi'■ni czytaniu budżet wojskowy wraz 
ze skreśleniami uchwaloncmi przez komisję.

BfllflCari 7. marca. Dziennik urzędowy z okazji 
wczorajszej uroczystości ogłosił rozkaz dzienny 
króla do armji. AV rozkazie tym w yraża król 
armji zadow7olenic swe z jej dotychczasowego

zaclipwanic się, a zarazem nadzieję, że i nadal 
wypełniać ona będzie sumiennie swe obowiązki 
żołnierskie.

Pułkownicy Pantelicz, Mirkowicz i minister 
wcjLy Pawłowicz mianowani zostali jenerałami; 
zaś 251 osób otrzymało ordery, między nitmi 
otrzymał minister spraw wewnętrznych Nikoła- 
jewicz order Sawy I. kl., a przewódca liberałów 
Ribaracz order Takowy 1. kl.

Belgrad 7. marca. Król wydał wczora^ roz­
kaz do armji, mianujący' Milana naczelnym v..i 
dżem armji, w zastępstwie króla.

Rjeka (Fium e) 7. marca. Na dziś wieczór 
zapowiedział.o tu przybycie niemieckiego statku 
wojennego „Księżna W ilhelm ina/ który wraz z 
„M oitkam11 stać będzie pod Abbazj^ podczas 
pobytu tamże rodziny cesarza Wilhelma.

Rzym 7. marca. Dzienniki poczynają się 
oswajać z finan&owemi projektami rządu. N iektó­
re wzywajs już posłów, aby zaniechali ostrej 
opozycji przeciw tym projektom, inaczej wybu­
chnie niebezpieczne przesilenie.

Inżynier francuski z Mentony, G abrjel M ar­
tin, z o s ta ł schwytany na gorącym uczynku, gdy 
fotografował włoskie forty graniczne. Odstawiono 
go do sądu rtojennege w Rzymie.

Faryź 7. marca. Dzienniki żądają lepszego 
dozorowania granicy wschodninj. Okazało się 
bowiem, ze do Cbalons mógł nienagabywany 
przybyć ułan niemiecki w pel ym mundurze. 
Jestto  dezerter , oddano go do legji zagranicznej.

Paryż 7. marca. Ostatnie aresztowania anar­
chistów dowodzą stanowczo, że anarchiści z je ­
dnego źródła pobierają nietylko pieniądze, ale 
suknie i b ieliznę, krój jest jednakowy, tożsame 
materje i koszule z czerwonemi paskami.

futersdurg 7. marca. Osławiony jenerał 
Kliiigenberg, guben.ator kowieński, którego okru­
cieństwa w Krożach cały świat cywilizowany 
wstrętem przej jły , miał onegdaj posłuchanie u 
cara i carowej i wróci na awojn pobadę.

Berno (szwajcarskie) 7. marca. Szwajcarska 
rada związkowa przesłała rządowi włoskiemu no­
tę, w której obstaje stanowczo przy tem, aby spór 
między W łochami, a Szwajcwrją co do pobierania 
w złocie ceł na granicy włoskiej oddano pod roz­
strzygnięcie sądu polubownego.

TELEGRAM  G iEŁD O W Y.
Wi&doA, dnia 7. m arca godz. 2. min. 33.

Akcje kred  
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
ilordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staaisbahny
Czemiowjeckie

368-50 
63“7U 

441 — 
157“-  
270 — 
217-50 
294-50 
109-37 

64-70 
33350 
272-50

1 7 6 -  
218-—

Gal. obi. prop.
W ied. losy 
Akcje tytoń.
4 *j4 .Poż. k ra j.

z r. 1893 
El be tL ale 
L in  der banki 
Renta zf węg. 118*25 
B ankrereluy 131 ”90
Auatr. renta pap. 98*50 
RuUe 134 25

245 25 
256 40

Przyjechali do Lwowa
anit 7. rasres lfe’<

HOTEL ŹORZA. A. G u ra p k ih  lIod*iówki. K. Lr. 
Lanel oroński i. Roidofu. T. Ko w n nok i z* Slitaiowa. F. 
Scazighino z i r-iwoźaa. Z Lasiftwieoki z L ipnik*. J. 
WiPtins z Bremy. Z. Loewenthal z Wlcduiit. S Hirseliler 
7. Wiednia.

liuT EL  7ICT0RIA. E. Furytowiez i  R«»y ruskiej. 
41. Aret z W*rsz»wy. K. fla ióg  z Sambora F . Supf z V\ie- 
dnis. J. Chylewski z T«rnow;i. J. Tborel /. Psryia. A. 
Swoi od» z W iednv

HOTEL* IMPERIAL W. Br. Biwerowski z Ostrowa. 
L. hr Dębicki z Jaw orow a J .  br. Potocki z Rym,»now;». 
J, hr Szeptycki z Prrełbic. V  Toung* '  Trzcinicę. Ó. 
Zieinbicki Malczyc. J. S. Tbcoaorowi.z z W ieJńij* J . K. 
Stojowski z Żywca. S E Kula z Krakowa. 1 . llorodyski 
z Podola ros. M. br. Gojan z Czerniewice, U . Podlewski z 
Czernicy. '

M j h S Ł l . M
B L  J O B A S S

DOM B aU K O W r I K A N TJR W YM IAN1 
we Lwowie, ulica JogieUońeka L 3 

au p ije  l eyriedide weieikle a if t t r y  
uarioteiswa I m asety p* l a j d e f l u i i i l ■ 

Mym Karała a « s a a y a ,
P R O U e B T

d o  c ł ą t a l e a l a  l .  k w l e t s l a  r .  t .
■ « l a a y  a s l a a t a  H l e d s l a  po 3 *1. 75 Pt,

wraz ze stemplem.
Clłżftaa w y tr a M  4u**<W kersa.

1 n a  l a a j  c l e a n a k i e  p j 2 zł. 50 c-t. wraz z* 
stemplem.

O L w iia  w yf -aaa »O *.i0 0  karan.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza *ię q dolą- 

czenie 20 ct, na portorjum.
Upruzft się o łaskawe wczesne wiiiawienia, gdyi na 

dwa d«i przed ciągnieniem odnośne zlecenia t  powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już. być wykonane.

ą p r e s t #  r a n i e  pomyłek kalendarza powieściowej c 
H e K f j k  a nie Edmund J  k u k a t s k l  em. fades
sądu i ma kancelarjt sdw, wc Ł v m a

H e t m s n s L h  1 % (nie zaś Sobieskiego 1. 3)

TEATR Hr. SKARBKA.
D z i ś :

Po raz snósty

S y k l  m a r n o t r a w n y
pantomina w 3 alccie a 4 odałonach Michał 
Carre, syna. M uzyka Andrzwia W orijs e rh 

(Odsłona czw arta przy otwartej scenie).
( V  E n  fa n i prod  jjm c)

D30DY:
3 5 -  Pt|.5rl'0t • ■ Puczków,ki
Fani P u rro t . . Gostriśka
M y  Picrrot . Si«ii*ilfo*ż
rrynett*. prcczta . (teĄ lrS fl
" ¥ on. • . Gfciński
ilurzjn Pwn.rski

Rzecz dzieje się w Paryżu w r IS70.

w głowie kg. 37. aa 
wagę 38. bostkk 40. 

mąozbę 40,
w  n a j l e p s z y c h  

g a ł u n k a o h .

t

AinjA i m rm ś
Br. Zazim. Podle wski
byiy lekarz prakt. na klinie* prof. Fnurniera w Paryżu 

i Bussara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12 i od 3. do 5

u l .  Ó ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .



DZIENKIK P0I4K2 » 8. Ufarft 189- r-

nu ^  l iT  KTNiRiinJ HANDEL SUKNA I  ITTIi f  |  A f n  5 CY |ff Lwów — Rynek liczba 83
UU uj M l lollilDJnuJl pod firmą: u. W i - l i L A L n  1 d 111 p o l e c a  s i e .

Drobne ogłoszenia.
, O 3 c c n s c o o ; o  :o o o c a o o o c £ X 3 o r >  j

§ H E R B A T Ę  Familijną §
g  V. b i l o  1 - 8 0  1 *  u .  g  |

Ziatomlte wysiewki 2 Herbat0

Dra Jasińskiego 
Poradnik

v,
1013

O

k i l e  1 - 4 0  J s i .  1 * 7 0  g
poleca HANDEL 1 - ?  f

dla kaszlących.

D o n i e s i e n i a  r ozma i t e
pn 1*1 j  c«nla od wyrazu.

U o r t e p l a n  „Sohweighofer
r  życzenia Rzeżtiarsk* 1.

do wypo' 
152

C . h ,  a r c ą d  p o c z i o w y  Krasiczyn, 
’ i 50przyjmie zaraz pra 'tT1 auta.

D*.m  z ogrodem zaraz 
Ko cm  iowskiego 86.

do wynajęoia.
149

K 1m d y d  . (  z p.aktyką adwokacką i 
natarjalaą zaolny do suostytuuji po­

szukuje pjfcady. — Wiadomości udzieli 
Wilczek, kandydat uotarjalay, Sambor.

Te c h n i k  d e n t y a l y c i n y  poszukuje 
posady pod adresem; L. O.

restante L n ic ,
poste

154

lub bez, p 
restante Łysino

najlepszemu ref<- 
p o sa ir  z Kaucją 

rosi o zgłoszenie pod N . poste
l ik

r t e b r y  r o l n i k
U  renejami poszukuje

[ • e t  i n r a t d i i » r ż u W 4  do odatą-
»rg<! 
rów

pienia 5-50 morgów z całym ii. wen­
ta, zem, 8 kilometrów od miast* Stryjt. 
aa gościńou murowanym. Zgłoszeni* J. 8 . 
restante Stryj. 155

im  n o w ą  k a m i e n i c ę
blisko miast* netto 8 proc. Wiado­

mość ul. Zofji 18. 159

g Ab er ta Szkowrona
w Lwów, plac M&rjftOid 1. 7. 
OOOOOOOOOOOOOCOOOCOOOnO'

Drugie, całkiem przerobione i uzu­
pełniono wydanie.

Do nabycia u Autora.

D rz e w k a  A le jow e
kasztany jawory silae i wysokie 

40 zł. za 190 sztuk.
po

Drzewka owocowe
po 50 it . za sztukę, sprzedaje zarząd 
ogrodów rałseowycb w Za or/e, poczt- 
1273 i stacja kolei w miejscu. 1—"

„Sacharin"
G a r n l t n r  i n e l . l l  bambusowych lek­

kich, eleganckich krytych perski ui 
dywanikiem, oraz otemaua pra* ie nowe 
do sprzedania zaraz. Jagiellońska 24 
w podwórza. 151

M * * 1*  5 kilowe paczki oprawne za
pobriuie-u świeże dołowe z* s ło d ­

kiej śm ietaaki a zł. 30 c-t. U l e n  wo­
łowe tylne zł. 3'10, wysyła Ch. Horowitz, 
Zaleszczyki. 157

Mieszkania I sklepy
po 1 CwtCiw t d  w y r u u .

J  pokoje z nyią, kuchnią, balkonom do
bąjfcim Zielona 34 C. 152

S.301 /1894. 1291 1—3
O ilW IF JS Z rZ E E IE .

W dniu 4. kwietnia 1894  odbędzie się w mieście Tarnopolu jarm ark
doroczny tak zwany „środopoetny" na konie, bydło etc.

Co się uiniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Zarząd miasta

Tarnopol, 4. marca 1894.

Perfumy Pinauda

zastępujący cukier
kryształach i tablieikaeh

poleca 2085 n 1 - ?

Alojzy Hubner
Lutów, Rynek 38.

Pasy maszynowi)

« * M K b S

F. M M I  & Gis.
e. k. dostawcy nadworni.

Pierwsza austr. e. k. uprzy­
wilejowana fabryka kas 

- O - * i  wjud
w s z e l k i e g o  

r o d s n j u
z patent' wanemi I V  
urządzeń atm 

bezpieczeństwa. lilustr. katalogi gratis.

w Wleduin, 
ŁonlBtngasro O

N a l w y b o r u l e j M *  ?

Cukry deserowe
któro przez Szan. Odbiorców za naj-

I rzemienie do szyci?,
Ttyrób i sLLd wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1346 1 -19

f A B R l f i i

SEWEBYNA PATZAOA
w Z y wcu.

N o w o  o t w a r t e

fiołkowe, heliotropowe, gwoździkowe I i i ,  
Russie Pean d’ Łspague, Litas de

moszusowe, 
France itp.

Ouir de

w  f t a a z c e z k a e l i  p o  S O ,  6 0  o t . ,  z ? ,  1 * 4 0 ,  O .

poleca apteka pod „srebrnym orłem*

Zygmunta Ruckera
w e Lwowie.

Z a m ó u  len ia  z  "prowincji u sku teczn ia ją  się oJiero tną  poczta .

#

A S T M Y  I  K A T A R Y
toaą ffiM aijeto Bank I praska Sak awaapek

F U M I G A t E U R  K 8 P I O
DUSZW03Ć U l l l ł  —  a Z T A l t  — rtCWkALwI*

W Paryźn: sprzede* hurtowa J.teg ie^ilH -U itrm , 29»oiW W ii f l l U W■ tatowie :wa»setoeh*f.tolto»wwa«iegwlll
- i ihak na kudeł ran*.— Kedsliłotc aaWntaw.ł Po*łsesha»fllll r. Hen Cipe.Uikolaaotaa,!

Wymugć podpita jak k i  aa M 4  rakso.
lU dyk*  

en Ceioeeia

0 0 0 0 0 0 ) 0 - 0 0 0 0 0

T O W A R Z Y S T W O  K R A J O W E
dla handlu i przemysłu

podaje do wiadomości, ie  na żądanie członków zaopatrzyło obecnie 
swoje składy w «  Lwowie, przy ulicy Akademickiej I 2, w  Kra­
kowie, Sław kew ska i. L oprócz w łasnych wyrębów korczyAaklch
takie we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- 
tyngi. Poleca również w łasnego wyrobu kołdry z najczystej wełny 

i m a te r ie  po umiarkowanych cenach.

(■tnniki i próbki towarów wysyła s’ę na żądanie franko.

Biuro Gazet i Ogłoszeń

A. Olszewskiego
L w ó w , H łic i  K i l iń s k ie g o  l ic z b a  2 ,

przyjmuje; 116) 1 - 3
p ren u m era tę

na w8/.y.(kie czasopisma europejskie co 
dzitrs i perjodyezne, któro dostarczani 

do domn swoimi 1 olporterami;

i og łoszen ia
do wszystkich pism, obliczająt ja ile 
możoiści najt-iu-ej, i ręczą i za staranne 

i yusktualne wykonanie zleceń.

BANK ROLNICZY
WE LWOWIE

poisca do 1173 1—8

zasiew u w iosehiiego
kauieajaę, tym .tkę, luettnę orygin. 
fr-nci s i4 , w o l n e  o d  km ilu
rajgrasy, sp/rsk, łubin, wykę, b blk.
grooh. buraki i marohtw paitowuą, 
końcu ząb oryginalny amerykański
1 węgierski, ora* nowy gatsuek „końaki 
ząb złoty" ( G O łd s r h ó n h ^ i t)  kuku
rudze p astsw ią  ,P g n o l» tto “, ora* 
w sielkie inna m s io m  1 zboża jare
W i i s l k i s  n a i i o n a  p o s y ł a m y  
do  i t a e y j  o s s n y  n a * i o n ,  e e  
i s m  z b a d a n i a  e e y s t o ś e i  i 

s i ł y  n i e ł k o w a n i a

N n w o i y  e n t n e u e
* gwarancją za procent i jakiż* 

skład nlt ów.

M aszyny rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk

guuiuiOfu
De« cukru i bez anyiu.

Stara czysta żytnia wódka, w skut­
kach lepsza, niż KONIAK

poleca U S5 1—7

KAROL BAŁŁABAN
w e  L w o w i e .

O r z e c z e n i e .  Na podstawie docho­
dzeń i badań oheuilcznyoii poświad­
czam niuiejszem, i i  wódka „8ałłaha- 
aAwlusB j « t  wystalą I ociy ozoną
iy tn .ó . t ^  Wi/l.i, cd nledogonu (fizlu i 
i tym pod. bny h przymieizek, W stu- 
ttk  tego orzekam, i i  jest ona czystym, 
zdrowym I hygienieznym napojem gorą­
cym (spirytusowym), kióry na ustręj 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 

Cognac.
Lwów, dnia 1". M in a  832.

D r. B r .  R a d c isze tcsk i  m . p. 
Profesor ohemji w Uniwersytecie 

lwowskim

lepsze uznano zostały ^  kilo mięsza-
uyoh j«.

V, kilo p r o M z h o  n -  a e
w pusirkaeh blaszanych ał. 150.

V, kilo Coekolady dcskoaalwj
po 80, 90 o t  i wyiaj 

V, kile M a r  ”  'olków mlgozaR.
75 ot.

1013 1 - 7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady l 

Lwów, ul. Koparulka i. 3.

Konkurs,
Na posodę dyrektora kasjera 

Stow irzyszeniu pożyczkowem 
w Makcwie z

przy
.,Wzajemna pomoc" 
płacą roczuą 900 złr

Ubiegający się o tę posadę, k tó ­
ra pod wurunkami statutu na lat trzy, 
& w razi,e ponownego wyboru i na 
dalszy peTJud U. i . . ,  Łyd mo o, 
winni prócz metryki chrztu, wykazać 
dokum entam i p rzeb ieg  swego życia

uzdolnienie do prowadzenia podwój 
nej rachnnkowosci i kasy, oraz nie­
zawisłość majątkową.

Pracujący przy Stowarzyszeń uch  
pożyczkowych mają pierwszeństwo.

Podania wnosić należy najpóźniej 
do 20. marea 1894.

Z Pady Zawiadowczej Stowan.. 
poiyczk. „Wząjemo pomoc* w Ma- 
Łowić-
1261 1 - 2  P r o i o a

D r. Uchacz.

„ J r  j a w
« l  A R Z I f N l

Jubiler I złotnik
we Lwowie, pian MarJuoKl

poleca b'S*to ZKr'P»-
\ t  ony sk łvl wyrobów jubi-

litskiutt, złutyjU i sr*j
brnyeh 
na jn iis łycb  
,'.e;iach.

m m m  & m i
B  A N D E  L  

WIN, HERBAT I DELIKATESÓW
we Lwowie 

u l t e a  T r s e e i e g o  U a j a  1. I

CE5HIK  H E lłM T .
pM klg. 

W. k.
Si. u..

1K Qr. 
w. *. 
sł. aC

Hr.LCma 2-------- -50
Nr. 2. Melanie —  240 -60
Kr. 3. M a c  Melaege 2 80 — *70 
Kr. 4. Yictoria Melanie 3-20 — -80 
Kr. 5. Lila Sia Melanie 3 60 - - 9 0  
Kr. 6. lian Pin Melanie 4 - -  1-—  
Kr.l. Fin Fntsdef

Melanie 5-—  125
Dobu Kawior i Porter-

WfflWUMMM

IC40 1—4 D y r e k c j a .
‘ 5 » € K > I  3 0 0 0 0 0 4

W l o i u u  1 8 9 4 .

Leśnictwo Zassów pod Czarno
rozsyłi za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opakowane : nasiona 
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny 

pnące poniżej wyszczególnione:
Nasiona. Cena za l f u i t - 5 0  dkg. Cena drzewsk za 10 sztuk.
Jo i/a 757, kie/k, et 30, Modrzew 

50°/, zł. 1 er. 20 Sisna swyca 87 . ct 
80, Ś uerk 80 937, et. 30. A k a \>  lit. 
35, Buk ct 3 , lir jo z i et. 30, iJ ru  
bU V  et. 3), JiWur et. 25, Jssion ct. 
20, Klon ct. 25, Olcb* ct 40, W iąs 
ct. 30.

8adzoakl. Cena za 1000 *ztuk
Jodła balsam. 2 1 U  cm. %Ir. 5, Mo­

drzew 3 1 ile. 2, Modr/ew I  i zł. 2 
ct. 50, Modrzew 4 1. zł 3, Sosna z w. 
1 r. ct. 50, Soina zwyez. 2 1- *ł'- Ł  
Sosna <*z:una 1 r. ct. 80, Soana ameryk. 
z I. jłr. 5, Świ«rk 2 I. zir. 1. dwierk 
i  1. złr. t  et. 50. SwierL 4 1. złr 2, 
Świerk 5 1. s ł  3, Aaaej: do 20 em. 
złr. 2 ot. 50, .* kauja do 4 ) om. złr. 3 
ct. 50, Akacja du «0 cm. złr. 4 et. 50, 
Akacja do 80 cm złr. u et. 50. Brzeza 
1 1. do 50 om. z łr -3, Brzoza 31 . do 70 
em. złr. S ct. 5n, Brzoza 4 l. do 93 cna. 
złr 4, L-ategiis na tywop«ot 15 om. 
złr < Uraleeui aa tywąpłot 30 om 
złr. 8, Crategus na -ywopłot «5 cm. 
iłr. 10, Dąb 1 1 eary 15 -t . i ł r .2  et. 50, 
J .rząa 1 , oozuy 10—:ł) om. ał. 8, Ja ­
sion 13 em złr, z ot 50. J u t u  O sa , 
zł. 8, Jawor 1 .—20 złr. 4, Jawor ka- 
l.for. 10— 20om rł.5,K loajaw orow y 13 
em. złr. 2 et. 50, Oloha ezatma 2 1. 40 
em. zł. 9, 01 ;ha czara* 3 1. 6 > o o . z r. 8 
o t 50. Ocha czaraa 4 i. 80 em złr 4, 
Wiąz 10 om złr. 3, Ź trjrw iee 60 om. 
złr. 2.

Ceua drzowok za I o aztuk.
A tteja i  m w yi złr. 2, Jab h ń  dai- 

eiAl 1 5 -4 0  om. złr. 1. R óia daina na 
1 5 -3 0  żywopłoty złr. 2.

Jodła balsim  50 om. iłr . 3. J ;d ’a 
ameryk. 40—50 łm. złr. 3, Modrzew 
103 cm. złr. 3, Sosu* zwj -z 100 cm. 
złr. 2, Sosna ameryk. 40—50 cm. złr. 
2 ct. 5 i. Świerk 1>.0 cm. r t  ■■ 2 et. 5l>, 
Brzoza 1. l -5u m. ct 50 złr. l .  Cis
1 roczny 1 — 10 cm et. 50 ,C leiń  Chr. 
66, 8 )  cm. rt. 57, złr. 1, Cyprys 
4 -5 0  cni. złr. 2. Dąb czerwony 
8 - 1 0  cm. ct. 50, zwyczajny I.
ISO m. - l i  1, złr. 150. (irab 1 i 2 
m. złr. 1, złr. 1 ct. 50, J*»n n 1, *(50
2 m. złi l ,  /łr. 2. z ł -. 2 et. 50, Jawor 
V, 1'50 m. et. ŁO, iłr  I, Jarząb l ,  1 50 
m. złr. 2, złr. 2 ot. 5 ). Kaszta n iw . 
15 cm ct. 50, Kasztan jadalny 12 cm. 
złr, 1, Klon jaworowy j, 1-50 in ct. 
50, złr. 1, Liguster 70—100 om. złr. 1, 
Lipa Bzerok. 70—100 cm. zir. 1, Ma- 
ehoń 40—50 em. złr. 3, Olcha czaraa 
1, 1 50 m. ct. 50, złr. 1. Orzeoh aiier  
25, 50 em. ct 50, złr. 1 Orsoob wle- 
ski 1 r orny złr. 1, Topela kanad. 
60 om. zł'. 1 Wiąz 1, 1'30 m ot. 50, 
ałr. 1.

Krzewy Ireśllaypaąoe. Cm i  ze lOeztuk.

Akacja kr; d i 4 ) cm. ct. 50, B e/ 
tureou 50 —90 om. ct. Co, z ł . .  1 Cytns 
3 0 - 5 3  em. ct. 50, Jałowtoo piram. 
40—60 om. złr. I, Leszozyua wielkoow. 
50, 80 om. et. -50, złr. 1, Pożycik*  
czerw. 4o em złr. 1, Spirea 2 1. 63 
om. rt. 1 Suhak 1 roczny ct. 50, Tuja 
oooldaut 40 60 om. iłr .  1, Clematis

I S E Z O N  W I O § £ N N T  1 8 9 4 .

Najnowsze CYLINDRY i KAPELUSZE z ialvyki Habiga 

Marcin Muller, Lwów, Halicka 17.
i l u s t r o w a n o  c e n n ik i  n a  i ą t l a n i e  g r u t i s  i  f r a n c o . ilte  1 - 3

flamuula 1 r. słr. 1, Perlplooa graraa 
1 r  ałr. 1 Wino d iik lt 2 1 ot. 5o.

W Y S P R Z Ł D A Ź  S E Z O N O W A !

Z  p o w o d u  tegoroczn e j

W Y S T A W Y  K R A J O W E J
potrzebujemy wiele miejsca dla nowości, które oprowadzamy w wielkich ilościach. Dlatego też wysprze- 
daje eię po nadzwyczaj niskich cenach wszystkie z sezonu zimowego pozostałe towary zimowe, ja o o .

SO zarękawków od 90 ot. Jo 3 z ł. I 20»> pozostałych bluzek od 120 do 3 zł.
100 ozapek futrzanych o i  1 ao 2 zł. |  2'"i snki nek dziecinnych od 70 et. do 1 8 ) .
150 wielkich chust, k Himalaj* p zł. 170. |  50 płaszczyków dziecinnych po połowie eeny.

Kilkaset włóczkowych chustek, rękawiczek zimowych, Halek, bielizny barchanów.j, ja o e ł  wtorki
wybór pozostałych resztek koronek, wstążek, haftów, berów , welonów, msteryj jedwabnych i aknm .tny po niez y 
kle tanich cenach.

T a .że  będą sprzedawane ic  sezonu pozostałe kapy na łółka, na stół, Aekwr* trochę uszkodzone dywany sa­
lonowe, koca na konie, kołdry watowano i kocyki ua łóżka po następuj xy h cenach :
C00 kap ua stół od 86 ct. do 1‘20. 100 koców fHnelor eh (Jaeę.ierowsf' e) po 3-50.
2 0 po)edyńszych kas ua łóżka po zł. 2'60. 
4v0 pojedyńozych portjer od 80 cL do 1 ’50. 

80 par firanek koronkowych od 1 40 d i 2 50. 
1000 fantazyjnych tabletek ua stó ł po 28 ct.

270 kocO.* law fi rn tlu  p o 3 4 i  .
60 1 sztuk 3 -metrowycb kocoic do jad >lnyohpokoi i?d . —o zł. 

10 „.tm żouych 3 metrowych dywanów ealonowyoh z ma-
łem i skazami po 20  zł,

60 dywaców salonowych zo 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct
W iele setek resztek dywaników 8 do 10 metr. po 2-60 i wyżej.

50 par fira&ek jut swych 1-20.
150 pojedyńnZTeh dyw nów przed łóżka po 160,
80 sztuk kołder wełuiano-atłasowyoh po 5-50. .
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary na składzie pozostaną.

z szacunkiem 1—7

Zarząd magazynu au Lonvr©
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  - r o s y j s k i e j

E D M U N D A .  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, icis i~ ?

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aiomatyeznym, 
które rozsyła franko opłacone do

poleea

HER3ATE
zbioru IUivOvregn;

7, kl. Congo . ał. J-eo 
Souohong czarna . 2 —

,  zbiór m' owy 3 —
KayMzi czarna . i  —
Melange de Lonć. 4 —
Wy*f“wkl herba­

ciane ................... 130
Wyslcwki najlep­

szych herbat . . 1'60
1 9 *  O p a k o w a n i a  n t «  l i c z y  » | ę ,  -

Zamówienia z prowiueji wysyła się odwrotną

każdej stacji pocztowej 47 , kilogr.
w woreozku: |

Portorleo - - - - -  t  -— i)t k. — -ęo j 
Cubi grabo slrra-sta  - S*50 B — SO
Oojlon lioloaa - - - lo-— B !•— i

,  r pncdal*  10-iO ,  1-0„ „ grab tlarn . 10 76 ,  l-OB i
,  ,  porloa* 10 75 .  l-OS

Morci arabska aromat. ln-;s .  1-08 1
Jawa dola . . . .  io -76 ,  i-oe

pocztą.

S tła l szafel ustiT O T icl
oraz innych przedmotów

do wypożyczenia lub sprzedania.
w cho8tojących szafę'Większy wybór w try ń  w y itaw o w ,ch  oraz 

i pultów, jukoteż różnych pawilonów.
Wiadomość; Fabryka drzwi i okien w Wiedniu 13 i 15 4. Haun iDI.Igas&c

143 i —:

I Do najbliższych ciągunń polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

Ciągnienie I. K wietnia 1894*
LOSY M IASTA W IE D N IA

Główna wygrana zł. 20.000.
Także w ratach miesięcznych po 2ł. 8 '—

P r i m o s y  na te lisy  po złr. S ‘5

4 %  l o s y  C  & a ń s k i e  ( l n e i s - L o s e )

Główna wygrana zł. 100.000.
Takżo w ratach miesięcznych pa zł. 7-—.

P r o m o a y  na te losy po zfr. 2 53. 1206 1—7

Ku:njim y i sprz dajemy l i s t y  x a s t a w n e f a k c j e ,  l o s y ,  «r o g ó l e
w s z y s t k i e  p a p  e r y  w a r t i & c l o m s  po na przystępniejszych c n ich .

Zlejenia z piowincji nskutecrn aaiy t .z  doliczenia jakiejkolwiek
pro i<j'.

Towarzystwo bankowe I kamoro wymiany

S C H E C  L E N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, pl Halicki L. I.

Geny zniżone o 19%
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane s poręką ogrinioroną i subwonojowano przez 
W ysoki W ydział krajowy wc Lwowie 

poleca swoja

w y r o k  y  p o w r o ż b i o u  1 steo iarslL «a
tudzibżi pasy do maszyn, liny kafarowe i promowo, gurty do wybijaui* wótkó) 
chodniki n* korytarze, sisc l do polo rani* i rybołistfca, oraz ws/.elkio ozdobne

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało halo ta  wzór zagrau:(;znyoh, (prowadziło nlep- 

szone ma ,vnv, ogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymogu. Ruboty wyko_ywano bywają pod tudzorem ioatrukio'’* powrożulctwa, 
przes H /sok i W ydział krajowy mianowanego.

W m yli zarządzenia e. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu
z dnia 28. jazdziernika 1893. L. ióOJOO spowodowanego podaniem naszem, uzy 
skała j odpisana Dyrete;.’. na korzyść P. T naszy h Odbibiorców zniżenie pree- 

prz t s  TowarzjBtw) przesyłanych,wazów go fr-chtu od towarów pow (.źuiczych, 
a to w wysokości około 3o% .

T warzyetwo f-esiada s w  s’ ł*dr komis we r wn Lwowie Centralny Bazar 
V r»jo»y; w Przemy żlu B z .r  io . Zj blik ewi c -a; w 3: nisławowic Bazar powia-
fr> v- go (o «•*(/) s;w.» h a r d ’o.Trg ; w T a-n o rie  1 su te r A. Sw iderskiego; w liadz!e- 
ch wi»y I *z m c, fik'.

o v; iaj ,c o rzekdacj usłudze, p o l e m y  wyroby towarzystwa łaskawym  
z-jl io -  C o tn ili I t .:!  a i fran •<>.

O ; r ? y . ( j  : 31a c i i i  Ś w i t t h o i c i U .  l i s .  L e o n  P a s to r .

Lwów, ulica G rodecba liczba 22,
poleca swój obficie zaopatrzony 1280 1—24

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych z i znakomitego wykonania i doskonałej konst.ukcji. 

I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .
O .

aem

J M  JbwikGW«łfVJ, piffwtoUftlBT >* Aiap Mj»|*Fikk ^ a f i a r  i  f e b r jk i  • 'fo rlftóakh j. % d m k i n d  F o to tó ig o * . p o ó  » i * ł d e »  F r w c iw k *  K s i ta a r r .


